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Konflikt japońsko-brytyjski 


Groźby pod adresem Anglii 


Agencja Domei ogłosiła komu- 
nikat, w którym streściwszy po- 
czątki wypadków w Tientsinie, kła 
dąc główny nacisk na sprawę wy- 
dania 44ch Chińczyków podejrza- 
nych o udział w zamachu, oświad- 
cza, iż Japonia nie mogła zgodzić 
się na udział trzeciego neutralne- 
Zo mocarstwa w proponowanej 
przez Anglię komisji, mającej prze 
prowadzić dochodzenie. Sama za- 


sada tej propozycji była dla Ja- 


'ponii nie do przyjęcia. 


Komunikat kończy się oświadcze 
niem, iż w razie, gdyby Wielka 
Brytania przedsięwzięła  niezwło- 
cznie akcję w celu ochrony inte- 
resów brytyjskich w Chinach, Ja- 
ponia byłaby zmuszona wydać ko- 
nieczne zarządzenia ze względu na 
nową sytuację, 


Traktowanie obywateli brytyjskich 
nie uległo zmianie 


Pomimo protestu, złożonego 
przez brytyjskiego konsula gene- 
ralnego, traktowanie obywateli 


brytyjskich w Tientsinie nie ule- 
gło zmianie. Wielu obywateli bry- 
tyjskich zmuszono do zajęcia miej- 
sca na końcu długich szeregów, 
tłoczących się przed wejściami do 
koncesji. Nie nie pomogło pokaza- 
nie paszportów. 

Wielu włościanom chińskim, któ- 


rzy przez całą noc oczekiwali z ła- | 


dunkami produktów  żywnościo- 
wych, nie udzielono pozwolenia ne 
udanie się do koncesji brytyjskiej. 

Angielski funkcjonariusz kolej 
Pekin Mugden, nazwiskiem 
Smith, w sprzeczce z policjantem 
chińskim na służbie japońskiej zo- 
stał ranny i aresztowany. Incy- 
dent miał miejsce u barykady, za- 
gradzającej wejście do końcesji 
angielskiej. 


Okrety wojenne w Tientsinie 


Brytyjski torepedowiec przy- 
był do. Czinwangtao, 125 mil na 
północ od Tientsinu, Torepedowiec 
ten odwiedzi szereg miejscowości 
w północnych Chinach, by zbadać 
warunki bezpieczeństwa obywate- 
Ji brytyjskich. Okręt brytyjski- za- 
trzyma się również w Peitaiho, 


gdzie Japończycy zarządzili reje- 
strację wszystkich cudzoziemców. 

Wiceadmirał Yarnell dowódca 
floty Stanów Zjedn. na wodach 
azjatyckich, ma przybyć we wto- 
rek do Tientsinv na pokładzie a- 
merykańskiego okrętu wojennego. 


Jak donosi ajencja „Iskra”, dn. 
It b. m. odbyło się w lokalu Koła 
parlamentarnego O. Z. N. pod prze 
wodnictwem prof. Antoniego De- 
rynga w obecności szefa O. Z. N. 
gen. Skwarczyńskiego, drugie z ko 
lei posiedzenie komisji ankietowej 
„zespołu dla zmiany ordynacji wy- 
borczej”. 

Komunikat podaje: 

„Na posiedzeniu tym ustalono 


tekst ankiety, obejmującej z-sad- 


nicze zagadnienia prawa wybor- 
czego, 


Na posiedzeniu ustalono również 


zasady, wedle których ma być usta 
lona lista osób zaproszonych do u- 
działu w ankiecie. 


Przewodniczący zapowiedział, że 


następne posiedzenie odbedzie się 
w pierwszych dniach lipca”. 


Naczelny wódz wojsk sprzymierzonych 


przyjmuje defilade kadetów 


Przyszły Naczelny Wódz wojsk angielsko - francuskich, gen. 
Gamelin, w czasie pobytu w Londynie przyjął defiladę angiel- 


skich kadetów. 


amare n TOT Z A ANNA ORA EEE A m 


Sobotniego , popołudnia omal 
nie doszło do starcia między woj- 
skiem angielskiri i policją chińsko 
japońską na granicy koncesji mię- 
dzynarodowej w Szanghaju. Od- 
dział mieszanej policji chińsko: 
japońskiej, uzbrojony w karabiny, 
otoczył wartownię straży angiel- 


skiej u-wejścia do koncesji, usiłu- 


jąc następnie przedostać się do 


wnętrza, Na pomoc straży przy- 
była kompania piechoty brytyj- 
skiej. Dopiero po dłuższej rozmo- 
wie oficera angielskiego z dowódcą 
oddziału policji, oddział ten zo- 
stał wycofany. 


Rada Naczelna P.P. S. 


W niedzielę rano w sali Konferencyjnej Z.Z.K. w Warszawie roz- 


poczęła się posiedzenie 


RADY NACZELNEJ P. P. S. 
Zagaiła obrady, w zastępstwie nieobecnego prezesa Rady Naczel- 


nej, tow. ŻUŁAWSKIEGO, tow. 
niczyła obradom kolejno z tow. 


Referat polityczny wygłosił tow. 


WOSZCZYŃSKA, która Eem 
UZIEMBŁO. 


AROISZEWSKI. Tow. PUŻAK 


w swoim referacie omówił sprawy organizacyjne. 


W ożywionej dyskusji zabierali głos kolejno tow. tow.: 


PRZY- 


BYŚ, ZIGŁKIEWICZ, BATOR STAZOWSKI, "UZIEMBLO, KĘMP 


CZYŃSKI, KŁUSZYŃSKA, ZDANOWSKI, OZAPIŃSKI, 


WACHO- 


WICZ, BIELNIK, WOSZCZYŃSKA, CIOŁKOSZ, PIOTROWSKI i 


ZAREMBA. 


Następnie odpowiadali poszczególnym mówcom obaj towarzysze 


referenci, 
Po zakończeniu dyskusji 


JEDNOMYŚLNIE UCHWALONO OBSZERNĄ REZOLUCJĘ PO- 
LITYCZNA, 


przedstawioną przez! referentów im. C.K.W. P.P.S., z drobnymi po- 


prawkami. 


W sprawie Kongresu udzielono CKW. PEŁNOMOCNICTWA DLA 


OKREŚLENIA TERMINU, 


Powzięto także kilka uchwał or ganizacyjnych. 
Ograniczamy się tylko do tych kilku słów; jutro podamy obszer- 
niejsze sprawozdanie, wraz z uchwałami. 


O godz. 16,30 tow. Uziembło zamknął posiedzenie Rady. 


Manewry woisk niemieckich 


w Alpach Tyroiskich 


W sobotę rozpoczęły się mane-, Rzeszy generałów hiszpańskich: 


wry niemieckich formacyj wojsko- | Solhaga, 
wych w Alpach Tyrolskich, w | przedstawicieli 
bawiących obecnie w|gen. Battisti na czele. 


obecności 


Yagua i Valino, oraz 
armii włoskiej z 


Koniec tułaczki 


wygnańców ze statku St. Louis 


Parowiec „St. Louis“, na pokła- 
dzie którego znajduje się 907 u- 
cekodźców żydowskich z Niemiec. 
po długotrwałym błąkaniu się po 
różnych portach Atlantyku, przy- 
był 17 b, m. do Antwerpii, 273 pa- 


„DOdTOWOJNA 


sażerów parowca otrzymało po» 
zwoleuie na wylądowanie w Bel- 
gii, 194 uda się w poniedziałek do 
Holandii. Pozostali uchodźcy znaj 
dą selironienie w W. Brytanii i 
Francji. 


nizeprowadzia 


Zarządzenie partii hitlerowskiej w Wiedniu 
wobec Żydów 


Partia narodowo - „socjalistycz- 
na“ w Wiedniu wezwała wszyst- 
kich żydowskich właścicieli miesz- 
kań do jaknajszybszego dobrowol- 
nego wyprowadzenia się ze swoich 
mieszkań, gdyż w razie przeciw- 
nym partia przystąpi do przymu- 
sowego usüwania ich z mieszkań. 

Usunięci ze swych mieszkań Ży- 


dzi mają wprowadzać się do wy- 
znaczonych im innych lokali miesz 
kaniowych w ten sposób, że w 
większych mieszkaniach mieścić 
się będzie musiało po kilka rodzin. 

Zarządzenie umotywowane jest 
rzekomym brakiem mieszkań w 
Wiedniu. 


Zastój w handlu 


Agencja Domei donosi, iż na 
wybrzeżu koncesji angielskiej i 
francuskiej w Tientsinie panuje 
zupełny zastój, spowodowany 
przez blokadę. Domei donosi da- 
lej, iż coraz liczniejsi kupcy z kon 
cesji brytyjskiej i i francuskiej zja- 
wiają się w koncesji japońskiej, 
aby w bankach japońskich zaku- 
pić waluty, konieczne do dokony- 


wania operacyj handlowych. Za. 
kupywane są yuany, emitowane 
przez .Bank Federalny Chin Pół- 
nocnych; których posiadanie po- 
zwela na uzyskanie certyfika- 
tów eksportowych. Zaświad- 
czenia te są wydawane tylko w 
tych wypadkach, jeżeli towary są 
poza koncesją brytyjską i francu- 
ską. 


Czy Japonia zgodzi sie na arbitraż? 


W kołach dyplomatycznych w |<cie 


w Tientsinie, Jako’ neutral- 


Tokio obiega pogłoska, że rząd ja- |nych członków komisji arbitra- 
poński jest obecnie skłonniejszy | żowej wymieniają tu' przedstawi 
do przyjęcia arbitrażu w konflik- cieli Francji i Stanów Zjedn. 


Stanowisko Stanów Zjednoczonych 


Dzienniki nowojorskie uważają, 
iż taktyka japońska w Tientsinie 
jest wymierzona przeciwko wszyst 
kim  mocarstwom zachodnim, 
„New Xork-Times* podkreśla, iż 
Stany Zjednoczone mają poważne 
interesy w Tientsinie. 

„New York Herald Tribune“ wy 


raża pogląd, iż Stany, Zjednoczo- 
ne powinny dać do zrozumienia 
Japonii, iż nie jest zwyczajem Sta 
nów Zjednoczonych * utrzymywa- 
nie przyjaznych dyplomatycznych 
i handlowych stosunków ż naroda 
mi, które prowadzą przeciwko nim 
nieprzyjazną akcję. 


Niedwuznacznie... 


Prasa włoska, wypowiadając się | niedwuznacznieś 


w sprawie wypadków w Tientsinie, 
staje zdecydowanie po stronie Ja- 
poniń. 

Min. Farinatti, w artykule p. t. 
„Niech żyje Japonia“, drukowanym 
w piśmie „I Regine Fasciste* pisze 


Z ostatniej chwili 


„Zdecydowane i miażdżące sta 
nowisko, zajęte przez Tokio prze 
ciwko Wielkim  Demokracjom, 
sprzymierzonym z Czang - Kai- 
Szekiem, znajduje naszą entu- 
zjastyczną aprobatę", 


Sytuacja w Tientsinie 
według depesz z Szanghaju 


Donoszą z Szanghaju, że w Tien 
tsinie panuje spokój. Koncesja 
francuska naogół jest dobrze zao- 
patrzona w żywność, w koncesji an 
gielskiej zaś daje się odczuwać 
brak pewnych artykułów. W ciągu 
nocy do koncesji angielskiej do- 
starczono 8.000 jaj oraz większą 


ilość mięsa wołowego, ryb i ja- 
rzyn. 

Temperatura przekracza 40 st., 
czynige zupełnie niemożliwym wy- 
czekiwanie u wrót koncesji na prze 
pus.czenie przez posterunki. 

Japof:czycy w dalszym «ijgu 
prowadzą gwałtowną propagandę 
antybryfyjską. 


Angielsko-francushie braterstwo bron 


Eskadra atlantycka francuskiej floty wojennej złożyła wizy- 
tę flocie angielskiej, Na naszym zdjęciu krążowniki francuskie 


w czasie pobytu w Liverpoolu. 


Przegląd prasy 


ROKOWANIA ANGIELSKO- 
FRANCUSKO - SOWIECKIE 
Omawiając różne fazy rokowań 
francusko - sowiecko - angielskich 
„Czas“ twierdzi, że ostatnie sta- 
dium tych rokowań pozwala prze- 
widywać ich pomyślny wynik. 
„Czas“ przypuszcza, że p. Strang 
przywiózł do Moskwy jakąś kom- 
promisową formułę, któraby w in- 
nej oczywiście formie czyniła za- 
dość postulatom Moskwy, a jedno- 
cześnię nie naruszała ściśle neu- 
tralnego stanowiska, jakie chcą 
zachować państwa bałtyckie. 
Najsilniejszym argumentem prze 
ciw rozszerzeniu paktu na państwa 
bałtyckie jest zdaniem „Czasu”: 

„stanowisko tych państw, które 
pragną zachować ścisłą neutral- 
ność i które są zdania, że przyję- 
cie gwarancji od kogokolwiek nie 
da się pogodzić z pojęciem neutral 
ności, Trudno zaś gwarantować 
czyjeś bezpieczeństwo wbrew jego 
woli. Na to ostatnie nawet „Praw- 
da" nie umie znaleźć odpowiedzi i 
ogranicza się do twierdzenia, że 
niedwuznaczne oświadczenia przed 
stawiciei państw bałtyckich są 
wynikiem jakiegoś nieporozumie- 
nia, nie doceniania, niebezpieczeń- 
stwa, które im ze strony Niemiec 
grozi, względnie inspiracji czynni- 
ków, które pragną nie dopuścić do 
utworzenia frontu bezpieczeństwa, 
Pomimo wszystko, przewidu- 

je organ konserwatywny, trudno- 
ści zostaną przezwyciężone: 

Po tylu niespodziankach trudno 
jest oczywiście przepowiadać, czy 
rokowania francusko-angielsko-50- 
wieckie w obecnej swojej fazie do- 
prowadzą wreszcie do porozumie- 
nia, Wydaje się to prawdopodobne, 
trudno bowiem przypuszczać, by 
Moskwa, której na pakcie z An- 
glią i Francją niewątpliwie zależy, 
chciała przeciągać strunę i ryzy- 
kować niekorzystną dla siebie 
zmianę nastrojów na zachodzie. 


CZARNE PLAMY 


P. Lukrec w demokratycznym 
tygodniku „Epoka“ pisze o „wiel- 
EASE BZZD Z 


NIGDY MIE JEST ZAPÓŻKO 


dleć © hę bardzi 
my tym ej 


jeżeli ei NE- 
REK, RZA, WĄTROBY, 
CIOWYCH, ZŁEJ 


KAMIENI Ż 

PRZEMIANY pig na bsi 
a gr 
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że nigdy nie będzie za późno, o iio utye 


3 iwych dla zdro” 
spo - é 
kup pudełko ziół „DIUROL” Gaseckiego, 


jeszcze 
a przekonasz się © dodatnich skutkach działania, 


ecaċ będziesz swym znajomym. S e 
2 pc kam ts —Oryginalne Hola „DIUROÓL'* 
Gąseckiego (Z Ki KOGUTKIEM) KISM) sprzedsją apteki 

q składy apteczne, 


kości i małości naszych czasów”, którzy się do biur O.Z.N. zgłoszą 


Na tle wspaniałej postawy społe- 
czeństwa w sprawie obrony kraju, 
postawy budzącej uznanie świata 
— znależć można jednak niestety 
czarne plamy z trujących wyzie- 
wów pochodzące. Ukazują się te 
plamy właśnie w okresie wojny 
nerwów. Te czarne plamy — to 
przede wszystkim nagonka na Wi- 
tosa (i partie) oraz akty brutalnej 
i zbrodniczej przemocy dokonywa- 
ne przez endecki odłam młodzieży 
akademickiej na uniwersytetach, 
a zwłaszcza we Lwowie. (Zabój- 
stwo studenta Markusa Landes- 
berga), 

„Epoka“ kończy swe rozważania 
następująco: 

Gdy kiedyś wybije godzina o- 
przytomnienia i młodzież ta, bała- 
mucona i używana do zastępczej 
roli krwawych siepaczów i katów 
odzyska wzrok krytyczny, gdy po 
upływie pewnego czasu spojrzy 
w głąb swej duszy i oceni te stra- 
szliwe spustoszenia moralne, do- 
konane na sobie własną ręką z woli 
ciemnych  inspiratorów, — wtedy 
niewątpliwie zażąda od nich stra- 
szliwego rachunku. Obliczy się 
z nimi za wynaturzenie uczuć, za 
stracone lata szlachetnych wzlo- 
tów młodości, za  sponiewieranie 
własnej godności ludzkiej i naro- 
dowej. 

W chwili obecnej, kiedy kraj 
nasz swoją postawą w obronie 
swych słusznych praw budzi entu- 
zjazm 1 podziw całego świata, kie 
dy staje się niezdobytą twierdzą 
wolności europejskiej i zaporą 
w pochodzie nowoczesnego barhn- 
rzyństwa — komuż te straszliwe 
zgrzyty są potrzebne, komu ta nhy 

da korzyść przynosi? Polsce naneu- 
no nie! 

Wiosna 1939 roku Polska pò- 
nownie złączyła sie 7 wielką roczi- 
ną wolnych ludów europejskich 
i teraz bardziej niż w ubiegtym 
pięcioleciu kraj nasz przomawia 
jezykiem Mickiewicza, Żżeromskie» 
go i Struga, bo tylko w ich nle- 
śmiertelnej mowie wyraża się praw 
dziwy duch narodu polskiego A 
skoro ta mowa rozebrzmi potężnie 
i zapanuje nad obszarami życia 
polskiego, zblednie i sczeżnie duch 
Goetlów, Trzeciaków i Hrabyków. 

W „OZONIE“ TANIO. 

Jest takie luksusowo wydawane 
przez OZN. pismo p. t. „Robotnik 
Polski“, Powrócimy do n.ego nie- 
bawem, a dziś tylko drobne uwagi. 

O.Z.N. widać lubi dopłacać, sko- 
ro, jak się dowiadujemy z „Robot= 
nika Polskiego“ organizuje wy- 
cieczkę do Szwecji dla wszystkich, 


Marszałek Sejmu, Makowski, 
przyjął do laski marszałkowskiej 
interpelację posła Jóźwiaka, skie- 
rowang do p. ministra Sprawie- 
dliwości treści następującej: 

„W dniu 28 sierpnia 1937 r. zo- 
stał aresztowany mgr. Władysław 
Banaczyk z Poznania i po dzień 
dzisiejszy jest trzymany w aresz- 
cie śledczym. 

Zapytuję się: 

1) Czy p. ministrowi Sprawiedli- 
wości znany jest fakt powyższy— 
mianowicie przetrzymywanie blis- 


ko dwa lata obywatela w śledz- 
twie? 

2) Co zamierza uczynić, by wre- 
szcie śledztwo zostało zakończone ? 

3) Co zamierza uczynić, by fak- 
ty przetrzymywania obywateli po 
dwa lata w śledztwie się nie pow- 
tarzały”. 


za 43 zł. 50 gr. 0,2.N. mocen jest 
także sprawić, że do Gdyni z War- 
szawy razem z biletem powrotnym 
jedzie się za 9 zł, 30 gr. Pewno je- 
szcze bombę piwa dodają. 
Charakterystyczne, że „Robot- 
nik Polski", reklamując swą wy- 
cieczkę, w słowach pełnych super- 
latywów opisuje „Sztokholm do 
którego jedziemy“. Opisuje się po- 
chwalnie urządzenia, instytucje, 
stosunki itp. Tylko o jednym się 
nie wspomina, że Sztokholmem, 
jak całą Szwecją rządzą socjaliści. 
Ci socjaliści, których ozonowy 


Ostatnie aneksyjne wyczyny Hitle- 
ra ani się nie zatarły jeszcze w pa- 
mięci świata, ani też nawet nie zbla- 
dły, To co się teraz dokonuje w Cze- 
chach interesuje nas nie mniej niż 
w przełomowych dla nich chwilach. 
Podobnie ma się rzecz ze Słowacją. 
Wszyscy zapytujemy, czy Słowacja 
jest teraz szczęśliwa? Przypomina- 
my: „niepodległa, „wolna“ Slowa- 
oja! 

Otóż nie, — wcale a wcale nie jest 
zadowolona, Nikt z nas nie łudził 
się, że Hitler dotrzyma danych jej 
obietnic, że Słowacja rzeczywiście 


paoho dh są głupawo, ale coś zyska na tej, aż śmiech bierze, 
Cóż. ale EH zobęłuióy protegowanej przez Hitlera „niepo- 
, 12) , 


dległości". 
Ale Słowacja przecież się łudziła 
i dlatego teraz niepokol się i nara- 
sta w niej /JICHY BUNT. 
Korespondent francuski „Temps* 
udał się tam na wycieczkę; i co tam 


choćby ich nie wiem jak bujano, 
gdy będą w Szwecji dowiedzą się 
kto nią rządzi i komu zawdzięcza 
ona swe zdobycze. 

Nie wyjdzie to na dobre panom 


z O.Z.N. 8-EK. 


Tylko los 


do pierwszej klasy czterdziestej piątej 

Loterii Klasowej może ci przynieść 
wygraną. 

Ciągnienie rozpoczyna się jutro 


Tragedia podwodnej smierci 


okryła żałobą Francje 


Zatonięcie łodzi podwodnej „,Phe- 
nix“ u wybrzeży indochińskich okry- | 
ło żałobą nie tylko marynarkę fran- 

cuską, ale i szerokie koła społeczeń- 

stwa francuskiego, Katastrofa „Phe- 
nixa" wywołuje tym gi;bsze wraże- 

nie, że jest trzecią w ciągu kilku ty- 

godni katastrofą łodzi podwodnych. 

Wszelkie nadzieje na ocalenie zało- 

gi, czy nawet na wydobycie później- 

sze łodzi podwodnej, obecnie zosta- 

ły rozwiane, Według powszechnego 

przypuszczenia, łódź podwodna, po 

zanurzeniu się, musiała prawdopo- 

dobnie natknąć się na jakąś skałę 

podwodną, albowiem mapy dna mor- 

skiego tamtejszych okolic nie są do- 

statecznie szczegółowo opracowane. 

Łódź musiała. alec nagłej katastrofie, 

gdyż nie zdołała wypuścić na po- 

wierzchnie boji z drutem telefonicz- 

nym, tylko plama oliwy na po- 

wierzchni morza zdaje sięwskazy- 
wać „gdzie łódź spoczywa w głębi- 

nach. Uchodzi za rzecz niemal pew- 

ną. że łódź zatonęła w miejscu głęb- 

szym niż 100 m., ca uniemożliwi wy- 

dobycie późniejsze wraku na po- 

wierzchnię, 


żu zostały odwołane. Prezydent Le- 
orun odwoła’ zapowiedziane przyję* 
cie na cześć suitana, marokańskiego, 
przybyłego do Paryża. Minister ma- 
ryrwki Camjinchi, który miał się 
udać do portu w Hawrze, w którym 
bevi obecnie eskadra atlantycka, od» 
wołał swój wyjazd z Paryża. Kska- 
dra przebywająca w porcie w Haw- 
rze nie odwołała zwiedzania okrę- 
tuw przez publiczność, ale wiele u- 
roczystości projektowanych w. por- 
cie i w mieście Havre zostało rów- 
nież odwołanych. 

Wiadomość o zatonięciu „F'enixa'* 
rozeszła się dość późno po Paryżu, 
„oniew..ż ministerium marynarki, nie 
chcąc przedwcześnie niepokoić, przed 
ostatecznym sprawdzeniem sytuacji 
rodzin załogi, trzymało tę wiadomość 
przez kilka godzin w tajemnicy, 


Hod dla zmatłych 


W sobotę, w związku z katastro 
fa łodzi podwodnej „Phenix“, pre- 
mier Daladier złożył w imieniu 
Rządu następujące oświadczenie: 

„Cały naród łączy się dzisiaj w 
jednej myśli, opiakując umarłych 


Żałoba powszechna w Paryżu ij? z > 
i przyłączając się do żałoby ro- 


Francji wyraża się m. in. i w tym, 


~ a > — > ao 10 póz VO] 
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W Słowacji 


zobaczył? Nie wiem, czy jest w ja- 
kimkolwiek kraju w Europie, z wy- 
jątkiem Niemiec i krajów przez nie 
okupowanych, zwyczaj zamykania 
sklepów żywnościowych, galanteryj- 
nych, odzieżowych 1 t. p. na okres 
letni? W każdym razie nie było go 
dawniej ani w Czechach, ani w Sło- 
wacji, Musi to być trochę niewygo- 
dnie chyba, no, ale co kraj to oby- 
czaj! Jeden kupiec hurtowny opo- 
władał, że licząc się s okolicznościa- 
mi, zrobił skromne zamówienie na 
500 kg. czekolady, ale otrzymał... 
25 kg. Podobnie jest z produktami 
ważniejszymi, takimi, jak, ryż, ka- 
sza, tłuszcze, ':tóre są bądź to zabie- 
rane ną skład przez sprytnych, 
ostrożnych kupców, bądź też zabie- 
rane przez Niemcy. Ale bądźmy wy* 
rozumiali, głodnego trzeba nakarmić, 
a Niemcy sẹ głodne. Tylko, że Sło- 
wacjł, zdaje się, wcale to się nie u- 
śmiecha. 

Sa inne jeszcze znamienne symp- 
tomy czasu i sytuacji: okienka ban- 
kowe otwarte są tylko od 10 rano 
do 12 w południe, a przecież tyle jest 
ludzi, którzyby chcieli swe z trudem 
uciułane oszczędności wydostać, 

Według oficjalnych deklaracji de- 
ticyt budżetowy pierwszego tryme- 
stru 1989 r. wynosi 138 MILIONÓW 
koron słowackich, suma bardzo po- 
ważna dla tak małego krniku, tym- 
bardziej, że wartość korony spadła, 

Przemysł tkwi w marazmie, bez- 
robocie niesłychanie wzrosło. Jeden 
z odpowiedzialnych przedstawicieli 
przemysłu słowackiego, oświadcza, 
że Niemcy ni» przepuszczą ani je- 
dnej możliwości dla pilnowania wła- 
snych interesów. Ale interesy nie- 
mieckie są jakże często sprzeczne 
z interesami Słowaków. 

Tlustruje to chociażby niemiecka 
propozycja zlikwidowania szklanego 
przeraysłu, który był chlubą Słowa- 
czyzny. Słowacja cierpi na brak su- 
rowców 1 kapitałów, 

Kryzys ekonomiczny jest w pel- 
nym nasileniu. 

Wszystko m: swój koniec na tym 
świecie, miejmy nadzieję, więc, że 
i ten kryzys się skończy. Cała rzecz 
w tym, jak się skończy. Obawiam 
się, że żle. „Niepodległa“ Słowacja 


jest nader ważnym punktem STRA- 
TEGICZNYM, jeszcze jeden teren 
oskrzydlający POLSKĘ, 

Ale co o tym wszystkim myśli lud 
słowacki ? 

— Mówią nam, że byliśmy cłemię- 
żeni dotąd przez Czechów; nie za- 
uważałem tego. Mówią nam teraz, 
że jesteśmy wolni; tego również nie 
zauważyłem. Oto odpowiedź na na- 
sze pytanie, która nie wymaga ko- 
mentarzy. 

Ale jeszcze, chciałbym zwrócić u- 
wagę na jedną, wcale nie błahą 
rzecz. 

Słowacja nie jest nominalnie pro- 
tektoratem Niemiec, jest tylko ich 
PROTEGOWANA, t. j. chronioną. 
Przed kim? Przed Węgrami — od- 
powiadają Słor”acy*, przed Węgra- 
mi, które mają na nas wielki apetyt. 

Ozy aby nle mylą się Słowacy, czy 
nie nastąpiła zmiana pewna w sy- 
tuacji, Wiadomości ostatnich dni wy- 
wołują . xczej odmienne refleksje, 

Po pierwsze Słowacja jest napcha 
na „turystami, ozyli AGENTAMI 
GESTAPO. To już jest ważny i ma- 
ny prognostyk: coś się zmieni. Na- 
stępnie trudno przeoczyć delikatną 
kampanię prasy włoskiej pod adre- 
sem Węgier. 

jakle to proste, Węgry dostanę. 
Słowację i za to pełni wdzięczności 
będą ślepo posłuszni Niemcom. Tak 
byłoby najlepiej, No, ale jeżeli to się 
nie uda, jeżeli Węgry straciły jut 
apetyt na Słowację, za którą tak 
drogo trzebaby zapłacić, co wtedy 
będzie? 


Wtedy poprostu Hitler oświadczy 
światu i Słowacji, że Słowacja życzy 
sobie „Anschlussa“, 


ł 


Przypomnienie na czasie... 


Znany francuski publicysta 
D'Ormesson, zamieszcza na ła- 
mach „Figaro“ artykuł wstępny p. 
ti „Gdańsk a Włochy“, w którym 
omawiając obecne stanowisko pra 
sy włoskiej w stosunku do zagad- 
nienia gdańskieso, przyvomina 
publikację profesora uniwzreyte- 


tu rzymskiego p. Amadeo Gianni- 


ni, poświęconą sprawie gdańskiej, 
a przedstawiającej tę sprawę w 
sposób udokumentowany i nie- 
zwykle obiektywny. D'Ormesson 
zaleca włoskim mężom stanu prze 
studiowanie tej broszury, uzasa* 


dniaiącej całkowicie stanowisko 
Polski w sprawie Gdańska. Rro- 
szura ta, jak pisze p, D*-Ormesson, 
wydana byłą w lipcu 1931 r. do 
tego czasu sytuacja uległa niewąt- 
pliwie zmianie na gorsze. Niemcy 
okupowały Czechy, Morawy, za- 
instalowały się w Słowacji i zajęe 
ły Kłajpedę oraz wypowiedziały 
pakt nieogresji z Polską. W tych 
warunkach wywody i nioski 
prof. Giannini w jego studium o- 
dashu nabierają więcej ai- 
ły i znaczenia niż kiedykolwiek, 


że rozpoczynający się „tydzień ma- 
rynarki', który przewidywał wiele 
1 yystošci, został bardzo ograni- 
czony: 


Prasa sobotnia komentując tę 
interpelację zaznacza, że Banaczyk 
był aresztowany w związku ż za- 
machem bombowym na dom płk. 


dzin 71 członków załogi „Phenixa”, 
ale w poświęceniu ich widzi wzór 
enót, które stworzyły Francję. 
Rząd skierowuje ostatnie pożegna: 
nie w imieniu narodu do dowódz- 


Represje przedw hitlerowcom 


Koca w Świdrąch Małych. 


Do wygrania potrzebny. Ci tylko los z kolektury 


WROCŁAWSKIEGO 


szczęśliwe losy I-ej kl, 
TARGOWA 57 


45 Lot. są do nabycia, 
PL. 3-ch KRZYŻY 1% 
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its Włóbniarzy W Zyrardowi 


Od wielu miesięcy Oddział Zwią- 
zku Zawod. Rob. i Robotnic Prze- 
mysłu Włókienniczego w Żyrardo- 
wie prowadził akcję o reorganiza- 
cję działu mokrej wykończalni Inu. 
Skutkiem skargi na stosunki, pa- 
nujące w tym dziale Zakładów Ży- 
rardowskich, zjechała swojego cza 
su Komisja Ministerium Opieki Spo 
łecznej, która stwierdziła DALEKO 
IDAOE BRAKI I ZANIEDBANIA, 

Dopiero na początku r. b. Mini- 
sterium Opieki Społecznej wydało 


ceministra Garbusińskiego, w 050- 
bach ttow. Zdanowskiego, Kłuszyń 
skiej i Tomaszewskiej — zdołała 
przekonać p. wiceministra o konie- 
czności właściwego załatwienia po- 
stulatów robotniczych. 

Została delegowana Komisja Mi- 
nisterialna, która wydała następu- 
jące zarządzenie: 

od dnia 20 czerwca r. b. musi 
być wprowądzone nowe 6 maszyn 
na jedną stronę, a do dnia 3 lipca 
dalsze 6 maszyn na jedną stronę. 


zarządzenia, zmierzające do rozwią | W ten sposób do 13-tu maszyn do- 


zania tej kwestji. 

Ostatnio jednak władze Zakła- 
dów Żyrardowskich chciały wyko- 
rzystać sytuację obecną dla „wy» 
migania* się od wprowadzenia w 
życie zarządzeń Ministerium Opie- 
ki Społecznej. 

Delegacja, która uzyskała au- 
diencję w tych sprawach u p. wi- 


tychczasowych dojdzie nowe 12 ma 
szyn na jedną stronę, co umożliwi 
przeprowadzenie reorganizacji w 
myśl długotrwałych starań Związ- 
ku Włókniarzy, 

Tylko dzięki stanowczości akcji 
robotników zakładów żyrardow- 
skich oraz ich organizacji — spra- 
wa ta została pomyślnie załatwio- 
ną dla robotników, 


Wszystkie uroczystości publiczne 
zostaty odwołane, z wyjątkiem ob- 
chodów czysto wojskowych, jak de- 
f'ada marynarzy, która ma się od- 
bvć 7. czerwca w Paryżu, Bal stowa 
rzyszenia b. wychowanków szkoły 
morskiej | koncert orkiestry mary- 
narki w ogrodzie Tuilleries w Pary- 


twa i załogi „Phenixa”. 

Wydano zarządzenie, aby wszyst 
kie flagi marynarki, armii, lotnic- 
twa i kolonii zostały wszędzie o- 
puszczone do połowy masztu, w 
celu uczczenia tych Francuzów, 
którzy zmarli na posterunku, w 
służbie ojczyzny. 


JESZCZE DZIŚ 1 JUTRO 
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Pierwsza podróż „Sobieskiego 


1.167 osób J przeważnie emigran- 
tów. Statkiem „Sobieski“ udał się do 
Francji gen. dyw. Faury, który osta- 
tnio bawił w Polsce, jako gość mini- 
stra -spraw. wojskowych, gen. Kas- 
przyckiego Pam 


Z portu gdyńskiego odszedł w so- 
botę na inauguracyjną podróż do por 
tów Ameryki Południowej najnowszy 
statek polskiej marynarki handlowej 
M/S „Sobieski“, 

Na pokładzie statku zmajduje się 


Ministsr spraw wewn, Węgier 
z: kazał na przeciąg 15 dni wyda- 
wania pisma narodowo + socjali- 
stycznego „Pesti Ujsag“. Powodem 


zrwieszenia dziennika jest zamie 
szczenie artykułu, szkodzącego in- 
teresom zagranicznym panstwa. 


banku niemieckiego 


W. Krotoszynie władze wpadły 
kilka dni temu na trop szeregu 
nadużyć dewizowych, jakich do- 
puszczał się przy przelewach de- 
pozytów do Gdańska tamtejszy 
Genossenschąfta Bank. 

Po przeprowadzeniu rewizji are- 
sztowano kierownika banku Kint- 


schela. W sprawę tę wmieszanych 
jest nadto kilku urzędników tejże 
instytucji. 

"W związku z powyższym została 
przeprowadzona na polecenie sę- 
dziego śledczego z Krotoszyna re- 
wizja również i w Landesgenowaen 
schaft Bank w Poznaniu. 


Rybacy wyłowili z Narwi koło 
Nowogrodu łomżyńskiego zwłoki 


mężczyzny w wieku ok, 18 lat w 


stroju kąpielowym. 
Według wszelkiego 


prawdopo- 
dobieństwa są to zwłoki Sergiu- 


sza Bonifaciuka, ucznia 3-ej klasy 
państw. gimn, w Łomży, który w 
dniu 11 bm. wydalił się z domu i 
dotychczas nie wrócił, Powodem 
ucieczki ucznia były niepowodze- 
nia w NAUCE: 


ORRESTSP CZE ZĘ I ZWZ EE a a Str. 


Czechy pod protektoratem | Utopi 


Od jednego z towarzyszów, 
udhodźców x Czechosłowacji, o- 
trsymaliśmy następujące uwagi 
o losach tego kraju pod protek- 
toratem. (Red.]. 


mie tylko w skarby naturalne, lecz 
również we wzorowy przemysł, 
wy milionom energicznych ludzi 
zapewniał spokojne życie, został 
przez mącicielską akcję ludzi, pra» 
gnących narzucić światu swe sza“ 
łeńcze idee, doprowadzony do te- 
go stanu, w jakim dzisiaj się znaj- 
duje, Słabostki ludzkie, nie będą” 
oe obce także większości urzędni- 
ków, a więc chęć materialnych 
korzyści, próżność, żądza władzy, 
były współczynnikami postępują- 
cego nieszczęścia,  urągającego 
wszelkim pojęcłom e cywilizacji 
ł kulturze. 

Testament naszego wielkiego 


zostać wykonany po myśli zmar- 
istniały wszyst= 


my pod 

cokolwiek, co byłoby ogranicze. 
niem swobód obywateli Czecho- 
słowacji, jak również tych obcych 
obywateli, którzy znaleźli u nas 
chleb į pracę. 

Mało w którym kraju byty mo- 
żliwości pracy i szanse zarobko- 
wania tak wielkie j tak łatwe, jak 
w Częchosłowacji. 

1 to było jedną z przyczyn, dla 
której „Trzecia Rzesza* zawist- 
nym i pożądliwym okiem zezowa” 
ła na nasze niewyczerpane źródła, 
na naszę skarby w ziemi, na na- 
szą tłustą, czarną f żyzną glebę, 
z tym wyłącznym zamiarem, by 
bogactwami tymł się obłowić. 
Rozkładowa praca agentów poli- 
tycznych,  sgencyj 

kich, 


nor Í wstydu. 

To, œo u nas zaszło, jest kry» 
minałem i jeżeli chwilowo znaj- 
dujemy się w tym miejscu, gdzie 
jesteśmy, to nie znaczy to wcale, 
że stan ten ma być trwały. Było- 
by spóźnionym żalem powoływać 
się dziś na błędy Traktatu Wer- 
salskiego tub Traktatu w Trianon, 
ponieważ struktura Europy w cią- 
gu ostatnich 20 lat zupełnie się 
zmieniła. Co się tyczy Czechosło- 
wacji, to przeciwstawiliśmy chwl- 
lowym władzom bierny opór, a 
ponieważ, jak dawniej, tak i te- 
raż, zostajemy wierni ideom wol- 
nościowym, a konglomeratowi wie 
lojęzycznych narodowości, przy- 
znających się do obywatelstwa 


czechosłowackiego, jak w ciągu 
20-lecia, tak i nadal zapewnimy |. 
możliwości życiowe, to z ufnoś. 


cią możemy patrzeć w przyszłość. 
Czas jest tym czynnikiem, który 
nam największy sukurs przyniesie, 
Dla Hitlera jest rzeczą, przekra- 
czającą jego możliwości żywić 
stale 90 milionów ludzi, On i cały 
jego system muszą wcześniej lub 
później paść ofiarą zagadnienia 
żywnościowego. Cała srogość 0- 
raz niezliczone łamańce prawne, 
którymi posługuje się „Trzecia 
Rzesza”, są tylko dowodem słabo- 
ści i niepewności. 

Wszystkie te t. zw. zwycięstwa 
bez wystrzału į bez krwi przele- 
wu nie były próbami siły, które 
by można było brać poważnie. Na 
wypadek zatargu zbrojnego samo 
przez się rozumie się, iż miliony 
Niemców z Rzeszy, którym trzeba 
będzie dać broń do ręki, przypom 
lą sobie, /ż noszą w piersiach swo 

"PUR" 


PIEGI ometen 


ich demokratyczne serce. Do tego 
dodać należy, iż wielkie siły wo- 
jenne zostaną unieruchomione, by 
trzymać w cuglach byłą Austrię 
oraz t. zw. protektorat, 
Szlachetna, godna najwyższego 
uznania, pomoc moralna U. $. As 
śmiała interwencja prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych, jest dla nas 
dziś rzeczywiście najpewniejszą 
gwarancją odbudowy naszego by” 
łego, chwilowo tylko straconego, 
stanowiska w Europie Środkowej. 
Jeśli wnioskować z obecnej sy- 
tuacji politycznej, to jesteśmy na 
najlepszej drodze do osiągnięcia 
zamierzonego celu, wszystko bo” 
wiem wskazuje na to, że da się 
uniknąć starcia zbrojnego, gdyż 
sam naród niemiecki przeprowa- 
dzi u siebie zmianę systemu. Dyk- 
tator w rodzaju Hitlera musi co 
pewien czas dać swoim masom ja- 
kiś sensacyjny sukces, o ile chce 
utrzymać się na stanowisku. Nie- 
wielka liczba niepowodzeń wystar 


| Trzecia Rzesza) esse delendam!”, 


czy, by cały system się załamał. 
l tego się doczekamy. Pogląd ten 
mię wynika z nastawienia optymis- 
tycznego; lecz jest stwierdzeniem, 
wynikającym z obiektywnej -obser 
wacji. Przyznajemy, że my, demo- 
kraci, popełniliśmy wiele poważ- 
nych błędów, których skutki teraz, 
niestety, ponosimy, ale nie jesteś" 
my do tego stopnia zaślepieni, by 
z błędów tych nie wyciągnąć od- 
powiedniej nauki. Grubo zawiodą 
się ci, którzy sądzą, że nie doro- 
mag do sytuacji, która się wy- 


Niechaj nasi przeciwnicy nie 
niedoceniają pracy, którą prowa- 
dzj w Chicago nasz prezydent, dr. 
Benesz. Praca ta musj przynieść 
pożądane owoce i niech dr. Hacha 
oraz jego zwolennicy będą pew- 
mi, że zajmą w odpowiedniej 
chwili należne im miejsce. 

Ceterum censeo, Germaniam 


Z mrzonek „łotalistów” 


Pseudo społeczne programy to- 
talitarne — mające na celu „upo- 
rządkowanie' ‘naszego życia — gło 
szą hasło solidaryzmu socjalnego. 
Dowodzą, że u podstaw ludzkiej 
psychiki leży jedność interesów, a 
nie ich sprzeczność (naturalnie w 
ramach jednego tylko narodu, czy 
też rasy”), że walka klas jest dzi” 
wolągiem wymyślonym przez wro 
gów człowieczeństwa, dziwolągiem 
mającym destrukcyjnie działać na 
spoistość narodową. 


Niejednokrotnie z aplauzem pra- 
sa „narodowa* wskazywała na 
system niemieckiego solidaryzmu, 
na system wychowawczy, przez 
hitleryzm wprowadzony, — który 
w specjalnych szkołach kształcił 
przez parę tygodni w roku — 
przedsiębiorców i robotników, Ka 
zał im siedzieć przy jednym stole, 
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Na marginesie przemówienia p. Ministra M. Kościałkowskiego 


Przed paroma dniami Minister 
Opieki Społecznej, p. Marian Ko- 
ściałkowski, wygłosił przez radio 
przemówienie na temat: „Ziemie 
wschodnie w życiu państwa pol- 
skiego", z okazji odbywającego 
się „Tygodnia ziem wschodnich. 

Temat to zawsze aktualny, a 
zwłaszcza dzisiaj, kiedy to, fak 
p. minister w przemówieniu swym 
stwierdza: 
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Przemówienie swe p. minister 
ograniczył tylko do tego zagad- 
nienia. 

Oczywiście, zagadnienie jest bez 
sprzecznie szersze, a nawet Toz- 
budowa zaplecza gospodarcze- 
go — naszym zdaniem — wiąże 
się bardzo ściśle z obowiązkiem 
rozstrzygnięć natury kulturalnej, 
społecznej, politycznej. 

Ale tymczasem głos mą p. mi- 
nister. 

W swoim wywodzie p. minister 
stwierdza, że „od Dźwiny po 
Dniestr, od dziśnieńskich lodowa- 
tych mrozów i śniegów — do żar 
liwego słońca Zaleszczyk — zie- 
mie w gruncie rzeczy bogate, a 
jakby przyodziane w łachman — 
budzą się do życia, wołając © 
swe właściwe miejsce ł rolę w od- 
rodzonym państwie”. 

„Musimy zdobyć się na wielki 
wysiłek zbiorowy w kierunku ich 
gospodarczej aktywizacji", przy 
czym aktywizacja ta jest nie tyl- 
ko bezspornie niezbędna, ale i re- 
alnie możliwa. 

W szczególności p. minister wy 
licza bogactwa naturalne ziem 
wschodnich zarówno już eksploa. 
towane, chociaż niedostatecznie, 
jak'i jeszcze nie wykorzystywane, 
lub znajdujące się w stanię badań, 
wskazujących na istnienie poważ- 
nych złóż. Sa to surowce roślinne 
j zwierzęce dla przemysłu prze- 
twórczego i innych, np. włókien- 
niczego, chemicznego, garbarskie. 
go, następnie rudy darniowe, od- 
kryte ślady miedzi, istnienie fos- 
forytów, surowce energetyczne, 
np. torfy, a dalej granity, bazalty, 
odkryte ślady węgla kamiennego, 
drzewo, którego zasoby sięgają 
60 — 70 ogółu drzewa w Polsce, 
wreszcie zasoby inu, konopi i wẹ- 
gla, wynoszące do 80% całego za- 
soba Kraju. 

Ale jednocześnie układ zawodo= 
wy ludności sprawia, że uprzemy- 
słowienie ziem wschodnich tak 


i 


wiele pozostawia: do Zyczenia. Sto 
sanek ludności rolniczej do poza- 
rolniczej przedstawia się jak 74 do 
26, a gdzieniegdzie, jak 82 do 18. 
„Nie mówiąc juź © dalekich pla- 
nach, niezbędny jest przemysł u- 
szlachetniający lokalne surowce. 
Dzisiaj bowiem są one dostarcza- 
ne po bardzo niskich cenach, bo 
w stanie surowym do centrum kra 
fu, a nawet zagranicę, podczas 
gdy ludność miejscowa płacić mu- 
si drogo za sprowadzane artyku- 
ły gotowe“. Np. przyjmując za 100 
wskaźnik za r. 1928, artykuły 
sprzedawane dają w 1938/39 wska 
źnik 40, a nabywane 65, 


Ze sprawą aktywizacji gospo- 
darczej ziem wschodnich—stwier 
dza p. minister — związana jest 
oczywiścię sprawa planowego roz 
szerzenia sieci komunikacyjnej i 
siły energicznej: dróg wodnych, 
kolejowych, bitych. 

„Życie do każdego z nas woła: 
zwróćmy wschodnim ziemiom na- 
szym ich siłę i świetność, by mo- 
gły stawać w pełni gotowe do 
służby dla państwa i narodu”. 


Nic bardziej słusznego, ale na- 
szym zdaniem — te Środki, pro” 
wadzące do celu, jakie p. mini- 
ster wymienia, są tylko częściowe. 
Przyjmujemy z zadowoleniem do 
wiadomości, że po obecnym skon- 
centrowaniu całej uwagi na COP, 
następnym, najbliższym etapem 
będzie uprzemysłowienie ziem 
wschodnich i doprowadzenie ich 
do roli, jakiej wymaga cało- 
kształt potrzeb państwa. 


Tyle p. minister o rozwoju go- 
spodarczym i tylko o rozwoju go- 
spodarczym Kresów Wschodnich. 


Ale na uprzemysłowieniu — na- 
szym zdaniem — nie kończy się, 

Bo, jak p. minister stwierdza, 
„ziemie te o przeszłości jakże, po- 
wiedziałbym, burzliwej i roman- 
tycznej, zostały nie z naszej winy 
zachwaszczone, sprowadzone do 
roli pariasa, a to wyraźnie w Oba- 
wie, by nie odegrały w zrywach 
do walkj o wolność Polsk; decydi. 
jącej roli". 

Tutaj znajduje się, sądzę, 
gwóźdź zagadnienia, które nie 
zostanie rozstrzygnięte, dopóki niz 
ulegną radykalnej poprawie nie 
tylko warunki o charakterze go- 
spodarczym, ale również i inne 
warunki. 

Znane jest, że największy pro” 
cent analfabetów pochodz; właś- 
nię z ziem wschodnich. To 
czy, że stoimy również wobec Ko- 
nieczności rozwiązania j zagad- 
nienia szkolnego, tak na kresach 
wschodnich zaniedbanego. 


Bieda ziem wschodnich jest ró- 
wnież przysłowiowa. Parokrotnie, 
korzystając z różnych okazyj, bli- 
żej zajmowałem się strukturą spo- 
łeczną tych ziem. Woła o jakna]- 
szybsze rozstrzygnięcie problem 
reformy rolnej. Nigdzie tak nie u“ 
derza bieda i zaniedbanie maleń- 
kich zagonowych i karłowatych 
gospodarstw na tle wielkich for- 
tun. I nigdzie nie ma takiej rażą- 
cej dysproporcji między ilością 
ziemi w ręku chłopów, a w ręku 
potężnych obszarników. 


Wreszcie pozostają zagadnienia | go 


natury politycznej. Znamy je wszy 
scy jaknajlepiej. Rozstrzygnięcie 
tego zagadnienia nie jest łatwe, 
Nie będzie teraz załatwione jed- 
nym machnięciem pióra. Ale jest 
naszym obowiązkiem, aby weszło 
jednak na porządek dzienny prac. 
już sama administracja może u- 
czynić znaczny krok naprzód ku 
zbliżeniu j związaninu ludności 
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ciągnienie l-ej klasy 
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tych ziem z resztą kraju, z całoś- 
cią Rzeczypospolitej, 

Dzisiaj mamy warunki, na któ- 
cych tle bardziej, aniżeli kiedykol- 
wiek, wydaje się rażący stosunek 
pomiędzy rzeczywistością tych 
ziem( a wynikami ostatnich wy= 
borów do Sejmu, nie wspomina- 
jąc już z wiadomych względów © 
całokształcie struktury politycznej 
ziem wschodnich i dotychczaso- 
wej działalności administracji. 

P, minister  jaknajsłuszniej ujął 
działanie w kierunku zepchnięcia 
ziem wschodnich do roli pariasa, 
aby zabrakło ich w zrywach do 
walki o wolność Polski. Po do- 
świadczeniu z rządami zaborczy- 
mi, nie popełniajmy błędów, ja- 
kich pemo na tych ziemiach w 
dziejach szlachty. 

Dobrzę się stało, że przyszła 
kolej i na hasło: „frontem do Ziem 
wschodnich”, Hasło to jednak mu- 
si być realizowane z całą sumien- 
nością, Tylko tą drogą zwrócimy 
wschodnim ziemiom naszym siłę 
i świetność, aby mogły stawać w 
pełni gotowe do służby dla Pań- 
stwa i narodu — na froncie naj- 
bardziej dzisiaj groźnym — na 
froncie zachodnim. 

STANISŁAW, NIEMYSKI. 
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sač we wspólnych salach, mówić 


do siebie po imienia. 


Prasa „narodowa“ nie wnikała 
w sztuczność tego systemu, nie 
wnikała w jego motywy, nie ba- 
dała, czy te „kordiałne* stosimki 
utrzymywały się nadal w zakła- 
dach pracy — po wyjściu z tych 
specyficznych „szkół*  solidaryz- 
mu, które często były i są szkoła- 
mi agentów Gestapo. Prasa „na- 
rodowa“ udawała, że wierzy lub 
wierzyła może naprawdę w efekty 
wychowania „solidarystycznego”, 
wychowania, które zmieniło by 
psychikę ludzką, 

Czy skoszarowanie ludzi, pod- 
ciągnięcie ich pod jeden formalnie 
mianownik społeczny rozstrzyga 
sprawę miwelacji socjalnej? Czy 
można nakazem odgórnym raz na 
zawszę skasować różnice między 
ludźmi — i to w dodatku nie zmie 
niając ustroju? Zakładając już u 
początku tej pracy niewdzięcznej, 
że różnice gospodarcze będą ist- 
nieć nadal? Że będzie istnieć roz- 
kazodawcza „elita“ — i słachają- 
cy szary tłum? — Oczywiście nie! 
Tymbardziej nie, że twórcy soli- 
daryzmu społecznego chcą hasła- 
mi, przez się głoszonymi, zamydlić 
oczy społeczeństwu, Chcą wylać 
beczkę oliwy na wzburzone fale 
życia, by obwarować pozycje u- 
przywilejowanych przed atakami 
ruchów socjalnych, Chcą zagłu- 
szyć wołanie — 0 równość, o wol- 
ność, o braterstwo, © „solida- 
ryzm* zaspakajania potrzeb, 

Tysiące argumentów możnaby 
przytoczyć na poparcie tezy po- 
działu ludzkości na klasy, na war- 
stwy socjalne, tysiącem argumen- 
tów możnaby obalać podstawy 
„ideologii solidarystycznej, My 
przytoczymy dziś parę tylko cytat 
ze spokojnego, naukowego arty- 
kułu docenta Szkoły Głównej Han 
dlowej w Warszawie p. Stanisła- 
wa Rychlińskiego p. t. „Warstwy 
Społeczne“ („Ruch Prawniczy, 
Ekonomiczny i Socjologiczny”, 
kwartał I r. 1930). 

„Warstwy społeczne — powla- 
da autor — są wynikiem dziejowe- 
ukształtowania się warunków 
życia zbiorowego. W swej postaci 
wyrażnie skrystalizowanej (a o tę 
jedynie nam tu chodzi) pojawiają 
się w wyniku zbiegu wielu okoli- 
czności', (Nawiasem zaznaczyć 
tu należy, że „warstwa społeczna” 
jest pojęciem socjologicznym, 
„Klasa“ raczej gospodarczym, je- 
dnakże, jak twierdzi F. Gross w 
„Proletariacie i Kulturze" — „war- 
stwa jest pojęciem, które w dużej 
mierzę pokrywa się z pojęciem 
klasy, ale często wychodzi poza 
te ramy“). 

„Okoliczności* te są natury go- 
spodarczej, kulturamej, wchodzi 


tu w grę stanowisko socjalne. Mo- 
ment jednak ekonomiczny (przy 
podziale ludzkości na klasy) do- 
minuje. „Społeczny podział pracy 
— pisze docent Rychliński — za- 
jeży od ustroju własności”, 8 
„Własność, a zwłaszcza posiada- 
nie środków produkcji.i warsztatu 
pracy stanowi niewątpliwie pod- 
stawowy przywilej gospodarczy, 
dzielący iudność na posiadających 
i nie posiadających". Ten moment 
ekonomiczny, tak dosadnie przez 
autora podkreślany, sugeruje nie 
mal „materialistyczny* pogląd na 
świat ,a sugestia ta nie płynie by- 
najmniej z pod pióra zwolennika 
Marxa (co wyraźnie z artykułu 
wynika), I mimo to jednak autor 
cytowany pisze. „W. wielkich star- 
ciach kapitału i pracy, pracodaw= 
ców z najemnikami, giną różnice 
społeczne dzielące elitę, średnie 
i drobne mieszczaństwo z jednej 
strony; a pracownicy umysłowi w 
masie swojej zbliżają się do prole- 
tariatu, od którego w życiu codzien 
nym dzieli ich poczucie własnej 
wyższości oraz kultura mieszczań- 
ska”, 

Pan docent Rychliński stwierdza 
w. artykule naukowym, a nie poli- 
tyczno - publicystycznym, to coś- 
my _ podkreślali wielokrotnie. 
Wspólne poczucie krzywdy jedno- 
czy robotnika z rzemieślnikiem, 
chłopem, pracownikiem umysło- 
wym. Kruszą się sztuczne bariery 
kulturalne, światopogądowe — po 
wstaje potężna solidarność wspó- 
nego interesu ekonomiczno-spa- 
łecznego. Biały kołnierzyk nie mo- 
że połączyć urzędnika z przemys- 
łowcem, ani rozdzielić urzędnika 
od pracownika fizycznego. 

„Solidarystyczni* obrońcy szań- 
ców kapitalizmu zapominają orze 
czy podstawowej, 0 tym, — że 
syty nie chce ustąpić swej misy 
głodnemu , Zapominają o tym, że 
nierówny podział dochodu społecz 
nego wyklucza możność obalenia 
barier socjalnych, barier, któe 
wzniosły swymi rękami drobne 
grupy uprzywilejowane gospodar- 
czo. $olidaryzm w tych warumkach 
jest nonsensem. Jego rzeczywiste 


istnienie jest uzależnione od zwa- 


lenia w gruzy przegród socjalno- 
ekonomicznych. Wiedy zatrą się 
różnice ktlturalne (dziś nabywa- 
nie tej kultury uzależnione jest od 
posiadanego kapitału), wtedy róż- 
nice w stanowisku społecznym 
(różnice ostatecznie zawodowe) 
nie pobudzą namiętności Mdzkich 
do walki, bo różnice te bez walki 
zatrzeć będzie można, Wtedy po- 
wstanie solidaryzm 
nie wbrew walce klas, lecz dzięki 


niej, 


R. LESSEL. 


Szpiegostwo 


Minister propagandy Rzeszy 
Goebbels wszczął wielką kampanię 
przeciw szpiegostwu w Niemczech. 


Na murach miast ukazały się du 
że białe plakaty z jednym tylko sło 
wem: szpiegostwo. Inne plakaty 
pokazują żołnierza na tle armąt i 
samolotów, trzymającego palce na 
wargach. Tekst brzmi: „Szpiedzy, 
zdrajcy, sabotarzyści”. Dzienniki i 
czasopisma są pełne historii szpie- 
gowskich, radio zaś nadaje co ty- 


dzień p. t. „Wojna w cieniu” audy- |. 


cje, wykazujące niebezpieczeństwa, 
grożące uczciwym Niemcom ze stro 
ny cudzoziemców. Wyświetla się 
nawet całe serie krótkich filmów 
szpiegowskich. 


Jeden z takich filmów p. t. „Kto 
to był?“ — przedstawia parę roz- 
mawiającą w kawiarni na temat 
fortyfikacyj niemieckich, przy 
czym każde stara się wykazać, że 
wie więcej od drugiego — ku rado- 
ści ponurego „agenta“, siedzącego 
przy sąsiednim stoliku. 


Inny film przestrzega kobiety, 
by nie rozmawiały na temat pracy 
swych mężów. > 


Najbardziej skuteczną propagan 
dą jest jednak — w pojęciu Goeb- 
belsa — ogłaszanie publiczne o eg- 
zekucji szpiegów. Nie ma prawie 
tygodnia, by jednocześnie z 
wzmiankami w prasie, nie ukazywa 
ły się na murach miast czerwone 
plakaty o egzekucjach. 


Większość skazanych i ściętych 
— okazuje się — to młodzi ludzie 


z miejscowości pogranicznych, jak 
Nadrenia i Śląsk, 

„Wehrmacht“, organ wojska, nie 
dawno ogłosił na żądanie Goebbel- 
sa, artykuł p. t. „Przeciw sabotażo- 
wi, szpiegostwu, zdradzie i dezer- 
cji“, w którym powiedziano: 

„Na przekór wszystkiemu, 00 Fe- 
bimy, znajduje się jeszcze masa 
pogardy godnych kreatur, które 
za judaszowe pieniądze gotowe są 
sprzedać wrogowi najświętsze ta- 
jemntce Niemiec. Tajemnice nie- 
mieckich sił zbrojnych są najwięk= 
szym skarbem Niemiec. A mime 
to raz po raz czerwone plakaty do- 
noszą o śmierci zdrajcy pod topo- 
re kata, Narodzie niemiecki! 
Musimy wymazać czarną plamę =% 
świetłanej tarczy honoru niemiec- 
kiego. Że wśród zdrajców znajdu- 
ją się nawet członkowie sił zbroj- 
nych, powinno każdego żołnierza 
doprowadzić do pasji“. 

Tak pisze organ armii hitlerow- 
skiej. Nie wymagają te słowa tad- 
nych komentarzy. 

Cała ta akcja przeciw  szpiego» 
stwu świadczy, że... źle się dzieje 
w państwie bojaźni przed führe- 
rem“, 


Czytajcie 
„Ułoprką Prawdę” 
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e solidarności” 
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Wiadza i przywileje 
Prezydenta Republiki Francuskiej 


Teoretycznie, na podstawie kon- 
stytucji 1875 roku, prezydent 
Francji posiada większe uprawnie 
nia, niż którykolwiek z kierowni- 
ków państw konstytucyjnych w 
Europie. Z biegiem lat jednak 
władza ta wystrzępiła się nieco. 
Trzeba przecież podkreślić, że w 
głównej mierze decyduje o tym o- 
soba samego prezydenta. 

Szeroka publiczność paryska 

zna „de visu“ tylko trzy czynności 
prezydenckie: wizyty zagranicz= 
nych dygnitarzy czy inauguracje 
pomników i wystaw, przesilenie 
rządowe i wreszcie ułaskawienie 
skazanych na śmierć. W pierw» 
szym wypadku Francuzi oglądają 
podobiznę prezydenta na łamach 
pism oraz na ekranie, podziwiając 
szyk i wytrzymałość głowy pań: 
stwa w  rozdzielanin  „shake- 
hand'ów', mśmiechów lub ukło- 
nów, albo też żałując męczennika, 
który z wielce zaciekawioną miną 
przygląda się najnowszym wyna- 
lazkom z dziedziny gospodarstwa 
domowego. W wypadku drugim 
opinis publiczna zdaje soble spra- 
wę z tego, że rola prezydenta sta- 
je się odpowiedzialna. Od jego 
konsultacji i jego decyzji zależą 
losy Francji. Z chwilą jednak, gdy 
wybrany przez niego kandydat 
zdoła utworzyć nowy Rząd i gaze- 
ty opublikują tradycyjne zdjęcie 
członków nowego gabinetu na tle 
pałacu Elizejskiego, prezydent po- 
nownie usuwa się w cień. Publiez- 
ność słyszy © nim dopiero w wy- 
padku trzecim, gdy gazety w ma- 
łej notatce donoszą, że prezydent 
przyjął na audiencji takiego czy 
innego adwokata, który prosił o 
łaskę dla swego klienta. Po kilku 
dniach cwytelnicy dowiadują się, 
że prezydent nłaskawił danego o- 
gobmika, lub też „nie skorzystał m 
pwego praws*. : 

Zasadniczo posiada prezydent 
R. F, na równi £ ibg I Senatem, 
prawo składania projektów ustaw. 
Wystarczy „aby zdobył podpts jed- 
nego tylko ministra. Ważniejsze 
jest jednak to, że żadna ustawa 
mie wejdzie w życie, jeśli jej prezy” 
dent nie podpisze. W razie odmo- 
wy z jego strony, projekt wraca 
ponownie do obu Izb i dopiero po 
przeprowadzeniu odpowiednich po- 
prawek prezydent musi go podpi 
pać. Nie należy sądzić, że prezy- 


dent traci wszelki wpływ z chwilą 
ukonstytuowania się nowego gabl- 
netu, bierze bowiem udzłał we 
wszystkich naradach 1 niekiedy 
skłania ministrów do powzięcia 
tej czy innej decyzji, lub też do 
zaniechania jej. 

Aczkolwiek tradycja wymaga, 
aby każdy premier sam sobie do- 
bierał zespół ministrów, prezyden- 
towi przysługuje jednak prawo 
mianowania f usuwania wyższych 
funkcjonariuszy ministerialnych. 
Nawiasóm mówiąc, żaden z ostat- 
nich prezydentów z tego prawa nie 
skorzystał. W pełni natomiast ko- 


;rzystali wszyscy z prawa łaski, 


które — rzecz na ogół mało wła- 
doma — nie dotyczy wyłącznie 


skazanych na śmierć, Teoretycz- 
nie prezydent może ułaskawić każ- 
dego obywatela, skazanego przeż 
sąd bodaj na 24 godziny aresztu. 
Prawo łaski nie jest jednak zwią- 
zane z amnestią. Ułaskawiony ska- 
zaniec traci, mimo wszystko, swo- 
je prawa obywatelskie. Jeszcze 
jeden ciekawy szczegół: ostatni 
królowie francuscy nie posiadali 
prawa łaski, 


Konstytucyjnie rzecz biorąc, nic 
się nie zmieniło w. uprawnieniach 
prezydenta od roku 1875, faktycz- 
nie jednak władza głowy Republi- 
ki Francuskiej zmniejszyła się, 
gdyż praktyka co raz bardziej od- 
dala się od teorii... w ramach kon- 
stytucji. 


Str. 


4 


W Australii toczy się od kilku 
lat regularna wojna z użyciem no- 
woczesnych środków niszczenia, 
jak gazy, bakterie tyfusu itp., o 
której my w Europie nic nie wie- 
my, 

Na szczęście nie jest to wojna 
dwóch wrogich armii. Wywołały ją 
króliki, które rozmnożyły się w za- 
chodniej części Australii do tego 
stopnia, że stały się prawdziwą 
plagą egipską dla tamtejszych far- 
merów. Z początku używano do tę 


„pienia szkodników  tresowanych 


psów. Te jednak nie dały rady. Są- 
dzono, że akcja przy pomocy dzi- 
kich kotów da lepsze rezultaty. 
Króliki kpiły sobie i z tych nowych 
prześladowców, którzy zresztą chęt 
niej zaglądali do kurników farme- 
rów, niż do króliczych nor. Chwy- 


Ám a z 


| cono się tedy nowego sposobu, spro 
wadzono z Europy lisy. 
Dziedziczna nienawiść od począt 
ków stworzenia świata między li- 
sęm a rodem zajęczym i króliczym 
zaszczepiona nie zdołała pokonać 
podstawowej przewagi króliczego 
rodu, jego feńomenalnej rozrodczo 
ści. W miejsce. jednego królika zje 
dzonego przez lisa, rodziło się 10. 
Wówczas idąc za radą jednego ze 
światłych farmerów sprowadzono 
z dalekich brazylijskich puszcz spe 
cjalny gatunek mięsożernych mró- 
wek. Zorganizowano kilkanaście 
kilometrów od terenu opanowane- 
go przez króliki linię obronną, na 
której co kilka kroków roiły się 
gniazda mrówek. Jeden i drugi kró 
lik, który zaawanturował się na tę 
linię „mangelapin*, ginał w strasz 


Godzina grozy 


w afrykańskim bungalow 


Pani James Crulcshank, żona] odruchem świadomości pani Cruics 


plantatora w kraju Zulusów jest 
wielką miłośniczką muzyki, Codzien 


hank zrozumiała grozę położenia. 
Wąż, wywabiony z nory dźwięka- 


nie po zapadnięciu zmierzchu w|mi muzyki, chwiał się rytmicznie, 


bungalow państwa Cruicshank roz- 
legały się rzewne tony skrzypiec. 
Subtelne ręce pani domu wyczaro- 
wały z czterech strun, napiętych 
na dwóch wypukłych deskach, od- 
dzielonych przestrzenią rezonanso- 
wą, tęskne melodie walców, tanga, 
czy, nie pozbawione swoistego cza- 
ru, prymitywne melodie murzyń- 
skie. Pani Cruicshank była wielką 
artystką, która w młodości swej, 


jak urzeczony. Przerwanie melodii 
równało by się w tej chwili strasz- 
nej śmierci od ukąszenia gada. Pa- 
ni Cruicshank nie przerywając me- 
lodii odwróciła stę twarzą do gada 
i powoli zaczęła się cofać ku 
drzwiom. Obliczyła sobie w myśli 
ilość kroków, dzielących ją od 
zbawczej klamki. Gdy dojdzie do 
niej — myślała — ogłuszy gada 
błyskawicznym uderzeniem skrzy- 


zanim wstąpiła w związki małżeń-| piec i zatrzasnąwszy za sobą drzwi, 


skie, często występowała na scenie, 
zbierając zasłużone triumfy | sła- 
WE. 

Była artystką... ale po ostatnim 
wypadku, który pociągnął za sobą 
niebezpieczny wstrząs nerwowy, 
przysięgła sobie, że już nie tknie 
skrzypiec. Pewnego wieczoru, gra- 
jąc jak zwykle w salonie, tonącym 
w półmroku, zauważyła nagle odci- 
nający rie od nut, na które padało 


światło jedynej lampy płonącej w| Kisz, 


Jak żyła 


znajdzie się poza strefą niebezpie- 
czeństwa. 

Od drzwi oddzielały ją tylko dwa 
kroki, gdy nagle nie tyle dostrze- 
gła, ile wyczuła obecność drugiego 
węża, który wypełzł z nory, znaj- 
dującej się tuż pod drzwiami. Serce 
w niej zamarło z trwogi. Ostatnim 
wysiłkiem woli ręka, już zwalnia- 
jąca ruch smyczka, zaczęła rozpa- 
czliwie wyciągać tę samą melodię. 
Artystka, cofając się ku centrum 
dużego salonu, widziała przed so- 
bą posuwające się za nią, kołyszące 
się rytmicznie cielska dwóch ga- 
dów i wpatrzone w siebie dwie pa- 


przed 7.000 laty 


Wśród wykopalisk odkrytych w 
w Mezopotamii znaleziono 


salonie, złowrogi cień najgroźniej-| bardzo ciekawe dokumenty i przed 
szego węża afrykańskiego, mamby,| mioty, ilustrujące życie kobiet 
którego ukąszenie powoduje zgon | przed 7.000 lat. Życie Sumerek (naj 
w olągu 5 minut. Błyskawicznym | starsi mieszkańcy Babilonu, twór- 

cy wysokiej kultury, zwali się Su- 


WRZE D  DÓCIOMI) nie wiele się różniło od 


Pacjenci w ogrodach zoologicznych 


Opieka lekarska jest jednym z 
najważniejszych zadań w wielkich 
ogrodach zoologicznych, np. u Ha- 
genbecka w Hamburgu czy w Z00 
de Vincennes w Paryżu. Te dwa 
ogrody zoologiczne posiadają zna- 
komicie zorganizowaną opiekę nad 
zwierzętami. Nie wytrzymuje ona 
jednak porównania x zakładami 
amerykańskimi. W Bostonie np. 
ną terenach ogrodu zoologicznego, 
największego i najbogatszego zre- 
sztą w całych Stanach Zjednoczo- 
nych, istnieją urządzenia szpitalne 
dla zwierząt, wyposażone w taki 
zespół środków i taką obsługę, ja- 
kich nie ma często szpital dla lu- 
dzi w Europie. 

Chirurdzy bostońscy słyną z nie 
zwykle śmiałych eksperymentów 
w dziedzinie leczenia złamań i zwi- 
chnięć u zwierząt. Tak w swoim 
czasie uratowano życie lamie pe- 
ruwiańskiej, która złamała obie 
tylne nogi. Dr. Johnston przepro- 
wadził długie, kilkumiesięczne le- 
czenie, „unieruchomiwszy'* zupeł- 
nie pacjentkę, której założono ban 
daże gipsowe, a po'ich zdjęciu za- 
stosowano masaże i kąpiele. 


Mówiące liczniki samochodowe 


Fabrykanci samochodów starają 
się zabezpieczyć klientelę przed wy 
padkami. Oryginalnym niewątpli- 
wie wynalazkiem okazały się mó- 
wiące liczniki, wprowadzone przez 
jedną z wielkich fabryk amerykań 


obyczajów dzisiejszych niewiast. 
Tak samo, jak panie z naszej ery, 
„robiły się na bóstwo" przed spa- 


Ciekawy jest stosunek zwierząt | cerem po ulicach Babilonu; dodaj- 
do lekarzy podczas wykonywania | NV» że ulice te były zabrukowane 
zabiegu . Najcierpliwszymi pacjen (średniowiecze zaś ulic nie bruko- 
tami są małpy i gatunki przeżuwa | Wał0). 
jące, a najtrudniej jest dokony- Promenada służyła po to, aby 
wać zabiegu na drapieżcach. Stwier | Zwrócić uwagę młodych mężczyzn 
dzono wielokrotnie, że małpy zno- | 14 rodzaj niewieści. Eleganckie Su 
szą ból niesłychanie cierpliwie, merki nosiły, suknie wełniane, spię- 
obserwując uważnie przebieg ope- te U ozdobione długimi miedzianymi 
racji. Zdarza się „oczywiście, szpilami i broszurami. Ponadto zdo 
zwierzę reaguje na ból gryząc i dra Eny, je przedmiotami z kości słonio 
piąc, operacja odbywa się jednak | WJ: 
zawsze w licznej asyście | z zacho-|, Twarze, policzki i wargi barwi- 
waniem najdalej idących środków ły damy sprzed 7.000 lat różem, 
ostrożności. Najtrudniejsze są za. | SPTePATowanym z barwnika roślin- 
biegi dentystyczne, dokonywane | 1€89- Włosy zaczesywały do góry, 
często przy zastosowaniu narkozy. | przytrzymując je grzebieniami z 
Bardzo cierpliwym pacjentem jest muszli i szpilkami miedzianymi. 


Kosmetyki, róże, olejki, pachni- 
słoń, u którego często zdarza się 5 
przeprowadzenie zabiegów usunię- dła przygotowywały sobie panie sa 


cią lub plombowania zębów. me, służyły do tego ładne, z gliny 
Leczenie wewnętrzne zwierząt 
nasuwa mniej trudności. Zwierzę- 
ta zapadają często na przeziębie- Wd re or 
nie i choroby przewodu pokarmo- 
wego, które leczy się podobnie, jak 
u ludzi. Przy chorobach płuc, ne- Szwajcarska wystawa narodowa 
rek i narządów moczowych często | w Genewie pobiła dwa rekordy 
stosuje się zastrzyki, światowe w dziedzinie mechaniki. 
Wystawiono najpotężniejszą loko- 
motywę świata o sile 12.000 koni 
parowych i najmniejszy motor elek 


skich. Wynalazek polega na tym, 
że z licznika wydobywają się sło- 
wa przestrogi, nagrane na płytę. 
Gdy szybkość dosięga 60-ciu kilo- 
metrów na godzinę, głos zapowia- 
da: „Uwaga, szybkość ta nie jest 
dozwolona w miastach i miastecz- 
kach", Przy 75-klm. głos staje się| Od lat toczy się w magistracie 
surowszy: „Jesteś jeszcze panem | paryskim wojna pomiędzy zwolen- 
swego wozu, ale uważaj!“ Przy stu | nikami białych rękawiczek dla 
kilometrach licznik krzyczy: „Od | policjantów, regulujących ruch, a 
tej chwili jesteś całkowicie odpo- | przeciwnikami tej „maskarady". 
wiedzialny, za wszystko co może | We wszystkich stolicach świata 
nastąpić!*, Wreszcie, kiedy szyb- | policjanci regulujący ruch, mają 
kość dochodzi do 120 kilometrów | jakieś szczególne oznaki: w Belgii 
na godzinę, wydobywa się z licz- | noszą wszyscy białe kaski, w War- 
nika ponury głos „Błagam Boga o |szawie noszą mankiety, w Londy- 
spokój dla Twojej duszy“, nie białe rękawiczki. Paryż jest je 


wypalane miseczki i mosiężne na: 
czynia, Znaleziono szereg takich 
czarek, tygielków od maści, noży- 
ków do rozcierania farby, a nawet 
naczynie do perfum. 

Młoda mężatka na nowe gospo- 
darstwo przynosiła figurkę z kości 
słoniowej lub gliny. Było to bóstwo 
strzegące domowego ogniska. 

Sumerka „jako dobra matka sa- 
ma sporządzała dzieciom zabawki. 
Jedna z tych zabawek, dwukołowy 
wózeczęk z konikiem na przodzie, 
w niezmienionej postaci zachował 
się do dziś, 

Gdy dziecko nie mogło zasnąć, 
matka usypiała je grą na harfie. 

Sumerka nie była niewolnicą swe 
go męża; miała pełne prawa do je- 
go majątku. Jednak zdradę ze stro 
ny kobiety karano śmiercią. Kobie 
tom wolno było tańczyć. Oczywiś- 
cie tylko w niezwykłych okoliczno- 
ściach, a więc: na święcie bogini 
wiosny, czy jesieni, dla uczczenia 
powracających wojowników i t. p. 
Stroiły wówczas włosy i szaty kwia 
tami, tańcząc nrzy dźwiękach sie- 
dmiostrunnej harfy. Tańce te koń- 
czyły się zresztą rozpustnymi or- 
giami. 


szwajcarskie 


orzecha, a jednak pracuje za pomo 
cą baterii. Waży 160 miligramów, 
składa się z 48 części i rozwija siłę 
5 miliwatów, Ten mały cud techni- 
ki jest wyrobem szwajcarskim. Nic 
dziwnego: ojczyzna zegarków! 


tryczny, który jest nie większy od | > 


białe rękawiczki dla policjantów 
paryskich 


dyną stolicą, gdzie policjanci zada 
walają się pałeczką. Po raz dzie- 
wią 
nie 


byli bowiem tylko 23 głosy, 
czas gdy przeciwnicy zdobyli 


lazł się także prefekt policji. 


debatowano nad tym zagad- 
m w paryskiej radzie miej- 
skiej. Zwolennicy białych rękawi- 
czek znaleźli się w mniejszości, zdo 
pod- 

53 
głosy. Między tymi ostatnimi zna- 


nych męczarniach, opadnięty przez 
roje kąśliwych owadów, reszta jed 
nak trzymała się doskonale, niepo- 
równaną sztuką saperską podđkó- 
pawszy się pod główną linię obron 
ną, przedarła się na tereny daleko 
poza. nią położone. Już na setki ki- 
lometrów kwadratowych liczone 
obszar zajęty przez „nieprzyjacie- 
la“. Sięgnięto tedy do arsenału 
czysto ludzkich środków walki. 

Australijskie króliki z przeraże- 
niem spostrzegły, że ród ich zaczy 
nają trapić jakieś dziwne, dotych= 
czas niespotykane choroby. Traf- 
nym instynktem wyczuły, że przy- 
czyną tego leży w podsuwanej im 
codziennie smacznej kapuście, któ- 
ra była zatruta. Gryzonie przestały 
jeść kapustę. 4 

Człowiek sięgnął już do bezpo- 
średnich doświadczeń z wielkiej 
wojny i sprowadził gazy trujące, 
Zdawało się, że teraz nadszedł kres 
dla króliczego rodu. Gryzące, pa» 
rzące, duszące dymy czyniły miesz 
kanie w lochach króliczych niemo- 
żliwym. Zagazowana okolica mł- 
gdzie nie dawała schronienia. Trze 
ba sie było wycofywać. Przerzedzo 
ne dobrze szeregi królicze pojawiły 


ry fosforyzujących oczu. Wzrok ga | się pewnego dnia w zupełnie innej 
dów o hipnotycznym natężenin za- | stronie, gdzie człowiek nie spodzie 


czął ją męczyć. Była bliską omdle- 
nia i nieuchronnej śmierci. Nie mo 
gła ani na chwilę przerwać melodii 
i pomyśleć o ucieczce. Gady były 
stale i nieodmiennie na odległość 
jednego skoku od niej. W tych wa- 
runkąch każdy najmniejszy gest 
niepokoju, każdy krzyk powodował 
śmiertelne ukąszenie. 

Mąż pani Cruicshank, obudziw- 
szy się i słysząc rozpaczliwe w swej 
monotonii dźwięki skrzypiec, pojął, 
że w salonie dziać się muszą rzeczy 
niesamowite. Wziął więc fuzję i po- 
szedł w kierunku salonu. Gdy sta- 
nął na progu i zobaczył kołyszące 
się dwa cielska gadów | żonę osta- 
tnimi omdlałymi ruchami grającą 
na skrzypcach, o mało nie krzy- 
knął z przerażenia. Nłemym ges- 
tem nakazał żonie oddalenie się z 
nl strzału. Ze chwilę, odczekaw- 
szy momentu, gdy głowy gadów 
znajdą się na jednej linii, wypalił. 
Łby gadów rozleciały się dosłownie 
w atomy. W tej chwili żona zem- 
dlała, runęła na podłogę, skrzypce 
pod ciężarem padającego bezwład- 
nie ciała rozsypały się w drzazgi. 
Pani Cruicshank doznała tak silne- 


wał się najazdu, Ledwo zdołano 
zorganizować tam akcję obronną, 
gdy chytre, w długoletniej walce 
widocznie zaprawione, szkodniki, 
pojawiły się z powrotem w strefie, 
skąd je niedawno wykurzono ga- 
zami Ludziom opadły ręce. Posta- 
nowiono tedy teren już opanowany 
króliki pozostawić w spokoju, f 
zbudować tamy, które by uniemo- 
żliwiły przedzieranie się zryzoniów 
w. głąb kraju. 


Transfuzja krwi znana już była 
w starożytności. Jeden z lekmrwy 
Ptolomeusza, Hierofil, pisme o nisi 
w swoim traktacie o anatomii. W 
XV wieku dokonano tranafnafł 
krwi na osobie papieża Inocente- 
go VII. Pierwszy raz dokonał taj 
operacji lekaru francuski, Bapti: 
ste Denis w r. 1667. W naszym wie 
ku wróciła do łask głównie dzięki 


go wstrząsu nerwowego, że musia- | dr. Carrel'owł z Instytutu Rocke- 


no ją odwieźć do szpitala, 


fellera. 


Przeszło 30 narodów 


weźmie udział w festiwalu gimnastycznym 
w Szwecji 


W Sztokholmie i w Sódra Ljun- 
ga w Południowej Szwecji, dnia 3 
maja b. r. obchodzono uroczyście 
setną rocznicę śmierci Pera Henry- 
ka Linga, „ojca gimnastyki szwedz 
kiej“. Ling ułożył zasady swego, 
znanego obecnie na całym świecie, 
systemu gimnastyki, będąc nauczy 
cielem szermierki na uniwersyte- 
cie w Lund, gdzie przebywał od 
1805 r. Znany był jako mistrz szer 
mierki. Opowiadają o nim, że jeden 
z najlepszych szermierzy w Kopen 
hadze, zwyciężony przez Linga, za 
chowującego .incognito, wykrzyk- 
nął po ukończeniu walki „Albo jest 
pan djabłem albo Lingiem', 


31 narodów zgłosiło swój udział 
w „Lingiadzie ', w wielkim festiwa- 
lu gimnastycznym, który odbędzie 
się w dniach 20 lipca — 4 sierpnia 
b. r. w Sztokholmie. W  „Lingla= 
dzie“ wezmą udział zawodnicy £ 
tak dalekich krajów, jak: Argen- 
tyna, Australia, Chile, Kolumbia, 
Indie, Nowa Zelandia i Południowa 
Afryka. 

Niektóre traje zgłosiły bardzo 
liczne grupy gimnastyków. I tak z 
Danii przybędzie 1.900 gimnasty- 
ków, z Niemiec — 1.400. z Norwe- 
gii — 1.000, z Anglii i Estonii po 
400. Oczywiście, udział Szwedów bę 
„dzie bardzo liczny. 


NTETE IE ETEN IE ZOT. ODW NTW DZE OC RZE NC TERYT ORCZ GROŃ 


NIKAT 


Księgarni Robotniczej 
WARSZAWA, DL. CZERWONEGO KRZYŻA 20 


Adler A. — Wiedza o życiu st, 284 
Berent W. — Zmierzch wodzów. Opowieści biograficzne 
ynarski J, — Walka o szkołę na północnych kresach państwa 
Czuchnowski M. — Pieniądz. Powieść str. 267, 
Fajans — W Chinach znowu wojna 
Gross F. — Proletariat i kultura,.str. 245 


Ilustrowana Encyklopedia Powszechna opr. Dr. M. J. Wachtla, 


wyd. II, opr. w 2 tom. 


Janta - Pełczyński — Na. kresach Azji 

Kruczkowski L. — W klimacie erę str. a = 

Lessel R. — Polska leży na wschodzie Europy, str, 

Mapa samochodowa, Polski, stan dróg na 1939/40. Skala 1-1.000.000 
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Wells H. G. — Historia 
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Ochman St, Bloch J. — Tabele potrąceń z poborów tygodmn 1 mie- 

sięcznych pracowników fiz, i umysł, obowiązujące od LIV. be. 
Pamiętniki lekarzy Ubezpieczalni Społecznej 
Pieśni robotnicze — Wydane i opracowane T 
Pisou Gaston — Kryzys kapitalizmu. Przełożył R. Lessel 
świata t, I — VI, cena zniżona. 
Wyżej wymienione książki wysyłamy po 
w. PMA. gr. na koszty przesyłki lub za zaliczeniem pocztowym 
Koszt przesyłki za zaliczeniem wynosi 


przez TUR, Kraków ki 
15— 
uprzednim otrzymaniu nale- 


1 zł 


Pieniądze na zamawiane książki należy wpłacać na konto P. K. O, 
Nr. 1228 lub przekazem pocztowym. 


C DOO." Str. — 


ZTAFETA 


COW 


ROBOTNICZA 


Dzisiejszy artykuł jest rozwinię- 
ciem poprzedniego, jaki ukazał się 
w Robotniku dn. 17 b. m. Red. 
Znaczenie sportu w życiu ko- 

biety zostało omówione w arty- 
kule póprzednim („Róbotnik* dn. 
17 bm.. Dzisiejszy artykuł omó- 
wi tę sprawę z punktu widzenia 
organizacyj kobiecych sportowo- 


robotniczych, gdzie wychowanie 
fizyczne ma szersze cele, niż w 
sporcie mieszczańskim. 


Kobiety środowisk zamożniej. 
szych uprawiają sport tylko dla 
nabrania tężyżny fizycznej i przy- 
jemności, prze to staje się ón ce- 
lem sam w Sobie ; zawiera nie- 
bezpieczeństwo dla charakteru i 
poziomu umysłowego kobiety, czy 
niącej z niego główną oś swoich 
zainteresowań życiowych. 

Sport, uprawiany przez organi- 
zaćje, jest jednym ze środków 
wychowania młodzieży robotni- 
czej, posiada bowiem znaczenie 
zarówno fizyczne, jak i morałne, 
Mówi Się i pisze na temat powie- 
trza i słońca wyłącznie dla ludzi, 
pracujących w złych warunkach 
higienicznych. 

W interesie fizycznego odrodze= 
nia społeczeństwa i zapobiegania 
degenarcji, jaką niesie niezdrowa 
praca w fabrykach i warunki mie- 
szkafiowe, "urągające często naj- 
prymitywniejszym wymaganiom sa 
nitarnym, należy ich wyrwać z du- 
sznych pomieszczeń na powietrze 
i słońce. To jest zadanie organi- 
zacyj sportowych, które muszą 
mieć * zacięcie na jak najszersze 
rzesze kobiet - robotnic (albo pra* 
cujących), aby jaknajwiększa ilość 
nauczyła się korzystać z dobro- 
dziejstwa ruchu na świeżym po- 
wietrza ; doświadczyć na sobie 
jego zbawiennych skutków. 

Prosto i' ładnie cele sportu zo- 
stały ujęte w dziesięciu prawach 
sportu robotniczego, z których 
pierwsze i jedno z najważniej” 
szych brzmi: „będziesz uważał 
masowość za jedyną formę Sportu 
robotniczego”, 

Silna, zdrowa i zaprawiona do 
sportów kobieta, wypowiadająca 
walkę niedołęstwu i charlactwu, 
potrafi oddziaływać dodatnio na 
otoczenie, 

Kobieta, która zaczęła uprawiać 
sporty, napewno odwróci się od 
wypełniania wolnego czasu po pra 
cy bezmyślnym włóczemiem się po 
ulicach z umalowaną twarzą, bo 
już czas będzie miała wypełniony 
czym interesującym į pożytecz- 
nym; a sylwetka zaś kobiety zręcz 
nej, zwinnej, zahartowanej słoń. 
cem, będzie jej wzorem, do które- 
go będzie dążyła. Bo faktem jest 
przecież, że nastroje i nasze życie 
duchowe i fizyczne zależą w dużej 
mierze od światła j słońca. 

Organizacje sportu robotnicze- 
go stawiają sobie wysokie cele, 
jeżeli chodzi o stronę sportową, 
zależy im jednak nie tyle na wy- 
czynach jednostek j na rekordach, 


ROBOTN 


ile na podniesieniu stanu zdrowot 
ności į poziomu całej masy pracu- 
jacej, Precyzuje te zamierzenia 
prawo sportowę: „będziesz dążył 
do zwycięstwa indywidualnego 
wtedy tylko, gdy przynosi ono ko- 
rzyść drużynie, kłubowi, sporto- 
wi robotniczemu'', 

Sport robotniczy jest jednym z 
najmłodszych placówek pracy kul- 
turalno - oświatowej klasy robot- 
niczej. Jest on ogniwem w wy- 
zwo!'eńczej pracy proletariatu ©» 
bok zwiążków zawódowych, TUR, 
Sport robotniczy jest najbardziej 
masową formą naszej pracy kuliu- 
ralńej. Dorobek jego, w postaci 
ponad 250 placówek, rozsianych 
po całej Polsce, to owoc przeszło 
10 lat pracy, to zrozumienie i za- 
pał środowiska do pracy na poli 
kultury fizycznej kraju. Kultury 
fizycznej, opartej mie o: indywi- 
dualny wyczyn jednostki, ale o 
pracę masową, obejmującą swymi 
zasięgami jaknajszersze rzesze lua 
dzi pracy. 

Obok walorów fizycznych, po- 
siada sport, jak to wyżej powie- 
dziano, duże "znaczeńie wycho» 
wawcze. Dzięki konieczności poko 
nywania trudów j przeciwności, 
towarzyszących każdej gałęzi spor 
tu, kształtuje się swój charakter, 
liczy się samodzielności, ©miejęt- 
ności podporządkowania nakazom 
i przepisom, coi w rezultacie koń: 
cowym prowadzi do wyrobienia 
tak cennej w życiu społecznym dy- 
scypliny duchowej. Każda przecież 
drużyna sportowa, to małe społe- 
czeństwo, mające wspólne cele, 
wspólnie dążące do zwycięstwa i 
wspólnie spożywające gorzki owoc 
porażek, 

Obok programów sportowych, 
opracowuje się i kładzie w orga- 
nizacjach duży nacisk na stronę 
kulturalno = oświatową. 

Nie wszystkie kobiety można 
zainteresować samym tylko spor- 
tem, a ponieważ chodzi o wciąg- 
nięcie do klubów jaknajwiększej ich 
ilości, należy przeto stworzyć mo- 
żliwości pogłębiania wiedzy, do: 
kształcania się i rozszerzania ho- 
ryzontów myślowych. 

Szerokie pole pracy dla kobiet 
w klubach, to organizowanie bi- 
bliotek, rozwijanie czytelnictwa, 
zakładania kół dramatycznych, re 
cytacje i insceńizacje. Wytworze- 
nie takiego Życia kulturalnego, 
któreby zainteresowało członków 
i było przeciwwagą dla zbytnie» 
go i jednostronnego ujmowania 
sportu. 

Wychowanie najmłodszych kan- 
dydatów na sportowców również 
powinno stanowić teren do wyży” 
cią się, zaspokojenia zaintereso- 
wań kobiet, 

Praca w klubach sportowych 
jest ogromnie różnolita i każdy, 
kto zechce, może swoje zaintere- 
sowania zaspokoić. Brak est tyl. 
ko wszelkiego zainteresowania ze 
strony kobiet. 


PRE DEE, ZO ZN EST DĄ E TEE DW OCZU TNE: 


Kursy na Zaolziu 


— powiększamy 


Dziś rozpoczął się w Bystrzycy 
kurs gier sportowych: piłka, ręcz- 
na, siatkówka, koszykówka. 

Uczestnicy są zakwaterowani, 
dopłacają do wyżywienia tylko 80 
groszy dziennie. 

Niezależnie od tego kursu, Śl. 
RSĘO organizuje w dniach 26.VI. 
do 8.VII, b. r. w Bystrzycy kurs 
wstępny dla ćwiczeń ruchowych. 
Kurs przewidziany jest na 25 o- 
sób. Dopłata do wyżywenia 80 gr. 


kadry techników 


dziennie. Zgłoszenia przyjmuje sė- 
kretariat 5I. RSKO. 

Zgłaszającym się przysługuje 
75 proc. zniżka kolejowa w oby- 
dwie strony, 

Podczas kursu zorganizowane 
zostaną wycieczki w okoliczne 
miejscowości: do Trzyńca (huty), 
Jabłonkowa itd. 

Na miejscu uczestnicy korzystać 
mogą z czytelni, natrysków, świet 
licy. 


ICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P. 


Sport robotniczy stwarza typ kobiety 


Typ kobiety, do którego dążą 
tobotnicze organizacje sportowe, 
to typ kobiety — Sprecyzowanej 
pód względem tężyżny fizycznej 
i walorów duchowych — kobiety 
pracującej, świadomej swoich Cè- 
lów, uświadomionej celowo i przy 
gotowanej do pracy w społeczeń- 
stwie. 

„ŚWIAT ZDOBYWA SIĘ PO 
TRUDACH WIELU, „WSPÓLNYM 
WYSIŁKIEM DLA WSPÓLNEGO 
CELU". 

K, S. 


Kandydat do kl. 
remisuje z Flota 1:1 (1:1) 


W ramach walk finałowych 0 |osiągając zasłużony w całej pełni 


wejście do A klasy Pomorskiego 
O.Z.P.N. odbyły się w Bydgoszczy 
zawody piłkarskie pomiędzy byd- 
goskim Amatorem a gdyńską Flo- 
tą. 

Flota przybyła na zawody. opro- 
mieniona rozgromieniem na świą: 
tecznym  czwórmeczu w. Bydgo- 
szczy, czołowej A-klasowej druży- 
ny K.S. K.P.W. Unia z Tezewa 9:1 
i pokonaniem A-klasowej bydgo* 
skiej „Polonii“ 5:1. To też publiez- 
ność zebrana na stadionie miej- 
skim wróżyła Amatorowi dwucy- 
frową przynajmniej porażkę. Tym 
czasem drużyna robotnicza, wystą* 
piwszy w pełnym swoim składzie, 


zagrała z groźną drużyną maryna- 


rzy gdyńskich nadzwyczaj dobrze, 


1. WKS Flota — Gdynia 

2. RKS Amator — Bydgoszcz 
3. KS KPW Pomorzanin II 
4. KS Świt — Bydgoszcz 


Do A-klasy wchodzą w roku bie- | prawdopodobniej 
żącym dwie drużyny, z pośród fi-|z Gdyni i RKS Amator # Bydgo- 


nalistów B-klasowych. Wejdą naj- 


Nowe władze RKS, „Marymont“ 


Odbyte ostatnio walne zebranie 
R.K.S. „Marymont“ wybrało nowy 


zarząd klubu w następującym skła 
dzie: 

Przewodniczący — Aleksander 
Joczys, wiceprzewodniczący šport- 
towy — Władysław Borowiecki, 
wiceprzewodniczący administracyj 


Obóz wyszkoleniowy dla kobiet — 
w Nowosiółkach 


Wydział Kobiecy Z.R.S.8. orga- 
nizuje, w czasie od 15 lipca do 1 
sierpnia, obóz dla przodowniczek 
organizacyjno - sportowych. Zada- 
niem obozu będzie przeszkolić i do 
starczyć klubom robotniczym kie- 
rowniczki zdolne prowadzić facho- 


Wszystkiego po trochu 


MISTRZEM KOLARSKIM R. 
K. 8. „Skra* na rok 1939 zo- 
st.ł F- Feffer, który w biegu na 
100 klm. osiągnął 3 godz. 21 m. 

TOWARZYSKIE ZAWODY 
bokserskie Skra — Jutrznia wy- 
grała Skra v stosunku 9:3. 

BOKSERZY „SKRY“ w lipcu 
odbędą kondycyjny obóz. Obóz 
odbędzie się we własnej siedzibie 
„Skry“ Nowosiółkach n/Niem- 
nem. 

W czasie od 10 — 23 lipca w 
Kielcach odbędzie się obóz wy- 
szkoleniowy ,. n- dla juniorów. 

Warsza ki R. P. A. otrzymał 


gier 2 pkt, 2:2 st. br. 
gier 2 pkt. 0:4 st. br. 


Osobiste 


Dnia 15 b. m. w Warszawie od- 
był się ślub rohotniczej mietrzyni 
Polski, doskonałej  dyskobolki 
„Skry” tow. Marii Bałajówny z po 
pularnym* zawodnikiem Skry“ 
i zasłużonym działaczem, tow. 
Eugeniuszem Orłem. 


Młodej parze nasza Redakcja 
składa życzenia szczęśliwego i dłu- 
ziego pożycia, no i zgodnej współ: 
pracy dla dobra sportu robotni- 
czego. 


——L 


W.R.5.K.0. przełożone na 25 
i 26 b. m. 


Sygnalizowane, przez nas, mi- 
strzostwa 1. a. WRSKO, które mia 
ły odbyć się dnia 17 i 18 b. m. Zo- 
stały wskutek trudności technicz- 
nych przełożone. Odbędą się 25 i 
26 b. m. na stadionie „Skry w 
godzinach, jak podawaliśmy W o 
statniej „„Sztafecie Robotnika“. 


Bez zmian pozostaje także ogło- 
szony program. Piękne puchary Z. 
Rob. Rolnych i Centralnego Wy- 
działu Kobiecego PPS. — czekają 
zdobywców. 


Zapisy dó dnia 24 b. m. przyj: 
muje sekretariat W. R. I. K. O. 


A. -- „Amator“ 


wynik remisowy 1:1(1:1), Prowa- 
dzenie dla Amatora zdobył w 26 
minucie Zieliński, dobijając przy 
tomnie piłkę, odbitą òd słupka, po 
strzale Kamińskiego. Dla Floty 
wyrównanie zdobył Dziwisz w 40 
minucie. 

Gra toczyła się, na ogół, z prze- 
wagą Amatora, który nie wyko- 
rzystał jednak kilku sytuacyj pod 
bramkowych. Obie drużyny grały 
fair, a dó gry stójącej na wysokim 
poziomie dostosował się w zupeł- 
ności prowadzący zawody p. Katz- 
marek. Po zawodach tych stan ta- 
beli walk finałowych o wejście do 


A-klasy Pom. Ó.Z.P.N. reer 


wia się następująco: 


gier 2 pkt. 3:1 st. br. 10;2 
gier 2 pkt. 3:1 st. br. 4:1 
4:11 
2:6 


WKS Flota 


SZCZY. Leh. 


ny — Józef Schmidt, sekretarz — 
Edward Mierzejewski, z-ca sękre- 
tarza — Józef Skultetty,, skarb- 
nik — Andrzej Suchanowski, go- 
spodartz — Franciszek Strzałków- 
Ski, Żż-ca gospodarza — Ignacy 
Wolski, kronikarz — Józef Świ: 
derski. 


wo i samodzielnie pracę w klubach. 
Kluby winny we własnym inte- 
resie zgłosić na kurs jednostki da- 
jące gwarancje dalszej pracy w 
klubie. 
Szczegóły dotyczące kursu pó- 
dane zostaną komunikatem. 


dla swych zawodników pewną 
ilość miejsc, która napewno wy- 
zyska. 

Również P. Z. L. A. przydzielił 
W. R. 8, K, O, kilka miejsc dła 
klubów robotniczych na obozie 
lekkoatletycznym dla juniorów. 

Obóz odbędzie się w Sierako: 
wie w czasie od 17 lipca do 5 sierp 
n'1. 

Ze względu na to, że pobyt na 
obozie będzie bezpłatny WRSKO 
przeprowadzi ścisłą selekcję. 

Zgłoszenia przyjmuje sekreta- 
riat WRSKO. 


w - e m = + 


Sekcja lekkoatletyczna „Skry“ 
wyzyskuje, jak może sezon. Nie 
ma niedzieli, by nić odbyły się ja- 
kieś zawody. 

W nadchodzący czwartek, Ż2 b. 
m. odbędą się zawody dla junió- 
rów, w wieku 16 — 18 lat. 

Program obejmuje konkuren- 
cje: 


Staraniem RKS ZZK w Ostro- 
wie WKP odbył się turniej siatków 
ki i koszykówki przy udziale dru- 
żyn: K. 5. Orlę Kalisz, RKS TUR 
Ostrów WKP i organizatorów, Za- 
wódy zostały przeprowadzone na 
boisku własnym, 

Uzyskano następujące wyniki: 

Siatka: KS Orlę — RKS ZZK 
2:0. 

KS Orię — RKS TUR 2:0. 


Na terenie Łagiewnik na Śląsku 
istniał KS, „Naprzód Łagiewniki, 
który prowadził wyłącznie sekcję 
zapaśniczą. Ostatnio klub ten 
przechodził bardzo ciężki kryzys 
materialny. Członkami klubu byli 
przeważnie robotnicy. Kilku człon- 
ków, na czele z tow. Kuligiem po- 
stanowiło za wszelką cenę klub ten 
przekształcić na organizację robot 
niczą i przystąpić do Śl. R. S. K. O. 
W tym celu Zarząd Klubu zwołał 
nadzwyczajne zebranie. Z ramie- 
nia Śl. R. S, K, O. był obecny tow, 
Stachoń, który wygłosił referat na 
temiat „Sport robotniczy a sport 
mieszczański*, Po krótkiej dysku- 
sji wszyscy zebrańi ponad 20 osób 
postanowili jednomyślnie dawny 


W STRASBURGU (Francja) re- 
prezentacja tegó miasta wygrała 
2:0 mecz piłki nożnej z reprezen- 
tacją „Lazurowego Brzegu“, 

ks 


* 

W ANTWERPII odbyły się, przy 
wielkim zainteresowaniu publicz 
ności, rozgrywki narodowe kobie- 
cej gimnastyki artystycznej na 


„Skry“ odbyły się zawody towa- 


Rozegrane wczoraj na stadionie 
„Skry“ towarzyskie spotkanie pił- 
karskie, zakończyło się niespodzie 
wang przegraną Skrzaków. Ci o- 


graczami pierwszej drużyny. 


Prenumerata m 
Administracja 


jąc od początku lepiej, 
do przerwy. 
przejmuje inicjatywę, 
statni wystąpili tylko z czterema | zdołała zmienić wyniku. 


Młodzież „Skry” na bieżni 


100 m. skok w dal, rzut kulą 
i bieg około 1200 m. 

Zarząd klubn przeznaczył pięć 
nagród, m. in. zwycięzca tego 
4-:boju wysłany zostanie na koszt 
ńłubu na obóz do Nowosiułek. Po. 
za tym, następni dostaną kostiu- 
my sportowe, książki i t. p: 


Turniej piłki recznej RKS-ZZK 
Ostrów WKP 


Koszykówka: KS Orię — RKS 
ZZK 38:26. 

RKS TUR — KS Ork 22:17. 

RKS TUR — RKS ZZK 21:12, 

Pierwsze miejsce w koszykówce 
zajęła drużyna RKS TUR, drugie 
KS Orlę, trzecie RKS ZZK. 

Należy podkreślić, że RKS ZZK 
mimo brania udziału w rozmaitych 
zawodach, już po raz drugi w b. 
sezonie zorganizowała turniej, 


Nowa placówka sporturobotniczego 
na Siąsku 


KS. „Naprzód 20“ przemianować 
na RKS. „Naprzód 20* i zgłosić 
przystąpienie do okręgu robot- 
ńiczego w Katowicach. 

Klub ten prowadzi na razie za- 
pasy i podńoszenie ciężarów, a w 
miarę rozwoju postanowiono uru- 
chomić ine sekcje, jak: gier spor- 
towych i lekkoatletyczną. 

Nowej placówce sportu robofńi- 
czego życzymy powodzenia i pięk- 
nego rozwoju, Niech placówka ta 
stanie się kuźnią ruchu róbotni- 
czego dla tej okolicy, Jesteśmy 
przekonani, że Zarząd wybtany, 
w skład którego weszli dzielił to- 
wafrzysze, będzie pracówał z tn» 
tym poświęceniem dla dobra spó 
tu robotniczego. 


Sport robotniczy za granicą 


drążku. Tytuł mistrzowski zdoby- 
ła Ph. Meyers (Antwerpia), 
$R 


* 

W ANTWERPII, wobec kilkuty- 
sięcznej rzeszy widzów odbyło się 
międzynarodowe spotkanie zapaś- 
nicze Francja — Belgia. Mecz za- 
kończył się wysokim zwycięstwem 
reprez. Belgii w stos. 2114:81 pkt, 


Szalejąca burzą przerywa 
zawody sportowe 


rzyskie piłki nożnej Żar — Maká- 
bi. Niestety wskutek  szalejącej 
burzy i deszczu, ciekawy ten i ład- 
ny mecz musiał być przerwańy, 
zaraz w kilka minut po przerwie. 

Gra ładna, obustronnie prowa- 
dzona ostro, ale fair. 

Żar wybitnie dobrze dysponó- 
wany, przez cały czas gry ma prze 
wagę i do przerwy zdobywa 2 bram 
ki. Wynik 2:1 pozostaje do czasu, 


W ubiegłą sobotę na stadionie kiedy ulewa wystraszyła publicz- 


ność i graczy z boiska. 


Czarni-$kra 2:1 (2:0) 


Czarni wygrali zasłużenie, gra- 
zwłaszcza 
Po przerwie „Skra' 
jednak nie 


W każdy poniedziałek 
robotnik sportowiec 


y a 
„SZTAFETĘ ROBOTNICZA“ 


iesięczna 40 gr. 
Warszawa, Warecka 7. 


Sir, 6 


«=. 


„Tragedia Czechosłowacji” 


interesujący odczyt ob. K. Bagińskiego . 


Trageżla Czechosołwacji. Od- 
czyt na zowyższy temat, wygło- 
szosy. przez ob.. Kaz. Bagińskie- 
go, b. posła i więżnia brzeskiego, 
obecnie, po kilku latach przymu” 
sowej emigracji, sekretarza Str. 
Ludowego, organizowany wspól- 
nie przez PPS i Stronnictwo Lit- 
dowe, ściągnął do sali Filharmo- 
nij wielką ilość słuchaczy, 

Po zagajeniu przez tow. Leona 
Malinowskiego, głos zabiera 
ob. Bagiński, witany burztiwymi 
oklaskami przez zebranych. 

Na wstępie prelegent omawia 
sytuację Czechosłowacji, ekono- 
miczną i polityczną przed tragicz- 


Nikt w to nie wierzy: ani Cze- 
si, ani my, ani nawet Niemcy, że 
stan ten długo potrwa. Zdradziec- 
ko napadnięty i- związany lud 
czeski musi odzyskać swą niepo” 
dległość! (huczne oklaski). 

Prelegent omawia różne formy 
organizowania oporu przez Cze: 
chów, którzy w obliczu śmiertel- 
nego wroga zjednoczyli się tak, 
jak jeszcze nigdy, Np. akcję ulot- 
kową przeprowadzają radykalne 
organizacje lewicowe, pieniądze 
zaś daje... burżuazja czeska. Opór 
ten przejawia się narazie w spôn- 
tanicznych manifestacjach ji nie- 
zorganizowanych odruchach, gdyż 


nymiwypadkami. Byłto kraj zna” 
komicie zagospodarowany. Świet- 
nie rozwinięty przemysł, rolnic- 
two, spółdzielczość były podsta- 
wamj dobrobytu spokojnej i na 
wysokim stopniu kultury znajdu- 
ącej się ludności. 

Prelegent omawia strukturę na- 
rodowościową Czechosłowacji i 
błędy, popełniane przez Rząd cze- 
ski, do których zalicza zbytnią 
tolernację wobec mniejszości nie- 
mieckiejj  podminowanej przez 
propagandę hitlerowską. Jako 
przykład, mówca cytuje fakt, że 
Benesz, występując na terenie Su- 


naogól Czesi nie znają się na ro- 
bocie konspiracyjnej, Nie ulega 


jednak wątpliwości, że wkrótce 


W tych dniach interweniowała 
w Min. Op. Społ. delegacja maj- 
strów w sprawie ostatecznego za- 
warcią umowy zbiorowej między 
Zw. Majstrów Fabrycznych i prze- 
mysłowcami. 

Jak się dowiadujemy, Ministe- 
rium postanowiło zwołać wspólną 


Dalsze zabiegi majstrów 
o zawarcie umowy zbiorowej 


działanie zostanie 
skoordynowane | 
poważniejszę formy. 
Mówca stwierdza, iż w intere- 
sie Polski leży niepodległa i wol- 
na Czechosłowacja. Każdy naród 
słowiański winien nam być sojusz 
u,k' em w walce z germańsk.m za- 
lewem. 
Z tragedii Czechosłowacji Pol- 
ska winna wyciągnąć odpowied- 
nie wnioski i konsekwencje, gdyż 
stoimy obecnie oko 'w oko z*tym 
samym wrogiem, który żelazna 
stopą zgniótł niepodległość Cze- 
chosłowacji. è 
Licznie zebrana publiczność po. 
dziękowała prelegentowi za inte- 
resujący odczyt  długotrwałymi 
brawami. 


rewolucyjne 
przyjmie inne 


słowcami, aby wreszcie doprowa* 
dzić do zawarcia umowy. 

Konferencja odbędzie się w 
dniach najbliższych, natomiast nie 
została jeszcze definitywnie usta- 
lone, czy wspomniana konferencja 
odbędzie się na terenie Warsza- 
wy, czy też Łodzi 


detów, przemawiał w języku nie” 
mieckim. „Przerost“ demokracji 
był w tym wypadku skwapliwie 
wyłkorzystywany dla celów wro. 
gich republice. 


Większość narodu słowackiego 
żyła w zgodzie z narodem czes- 
kim, natomiast hlinkowcy, stano- 
wiący mniejszość, domagali się 
pełnej autonomii, Żądania te, wy- 
sunięte w ciężkich dla Pragi chwi 
lach, były podsycane przez hitle- 
rowską propagandę. 


Dalej prelegent omawia błędy 
polityki zagranicznej Czechosło- 
wacji, zbytnie przecenianie zna- 


konferencję majstrów z przemy- 


Sprzedaż masek gazowych 


sprzedzży . mąsek przeciwgazo- 


W związku z akcją LOPP., 
zmierazjącą do zaopatrzenia lud- | wych, 203 
ności cywilnej w maski przeciw:| 0O ile chodzi o Łódź i okręg 


łódzki, sprawa ta definitywnie ma 
być załatwiona już w najbliższym 
czasie, gdyż LOPP, traktuję mas- 
ką przeciwgazową, jako- czynnik 
clironiący zdrowie i życie człowie« 
ka i powinna być traktowana ana» 


gazowe typa C 2, Zarząd Polskie: 
g Tow. Farmaceutycznego poro- 
zumiawał się z Zarządem LOPP., 
ofiarując sw. usługi w formie u- 
rządzenia w aptekach punktów 
sprzedaży masek- 


czenia Małej Ententy, przeciwsta. 
wianie się Habsburgom, których 
'powrót uniemożliwiłby włączenie 
Austrii do Rzeszy i t, d. 

Mówca kreśli obraz tragicznych 
dni wrześniowych i zdradę Ha- 
chy i Chwalkowskiego. Dziś pa- 
nuje ogólna opinia, że Czesi po- 
winn byli się bronić w paździer- 
mka ub. r. Byli wyposażeni w 
świetną broń, Znakomite fortyfika 
cje wytrzymują najcięższe próbne 
bombardowanie, przeprowadzane 
obecnie przez Niemców. 

Dużo uwagi poświęca ptelegent 
dzisiejszej Czechosłowacji, znaj- 
dującej się pod „protektoratem“. 


Budowa szkół 


Samorząd Powiatowy w Łodzi 
przywiązuje dużą wagę do budowy 
sieci szkół na terenie powiatu łódz- 


Iniejatywa sfer aptekarskich, 
które pocjęły się tej akcji bez- 
imteresownie, została przychy!nie 
przyjęta i obecnie poszczególne 
Okręgi LOPP. nawiązują kontakt 
z Okr >si Polskiego Tow. Far- 
mamceuty*mego celem techni.z- 
nego zorganizowania w aptekach 


Dnia 11 czerwca r. b. o godz. 12 
odbyło się w sali Instytutu Propa- 
gandy Sztuki w Parku. Sienkiewicza 
uroczyste otwarcie Wystawy Oświą- 
ty Pozaszkolnej, zorganizowanej sta- 
raniem. Wydziału Oświaty i Kultury 
Zerządu Miejskiego w Łodzi, Uro- 
czystość powyższą zaszczycili swą o- 
becnością: tow. wiceprezydent A. 
Walczak, przedstawiciel Wojewody 
Łódzkiego p. naczelnik Sochacki, in- 


kiego, przychodząc z materialną po- 
mocą, W roku budżetowym 1939 na 
budowę szkół Wydział Powiatowy 
przeznaczył 54,000 zł. Subwencje te 
częściowo zostały wypłacone, 


Z nowym rokiem szkolnym odda- 
ne zostaną już do użytku budynki 
szkół powszechnych w następujących 
miejscowościach: 


Z nowym rokiem szkolnym odda- 
ne zostaną już do użytku budynki 
szkół powszechnych w następujących 
miejscowościach: 
1-mio klasowa szkoła powszechna: 

Kazimierz, gm, Babice; 


spektorowie szkolni, radni miejscy, 
naczelnicy Wydziałów Zarządu Miej- 
skiego w Łod i wiełu innych przed- 
stawicieli prasy i organizacyj społe- 
cznych, 


Uroczystość zagaił naczelnik Wy- 
działu Oświaty i Kultury, który, po 
powitaniu przybyłych, podkreślił w 
swym przemówieniu wielkie znacze- 
nie oświaty pozaszkolnej na terenie 
Łodzi, jako najpotężniejszego w Pol- 
sce skupienia ludności robotniczej, i 
zobrazował dzieje rozwoju tej for- 


Nowe Złotno, gm, Brus; 

Rzgów, gm. Gospodarz; 

Radogoszcz; 

Ruda Pabianicka, 
4-ro klasowa szkota powszechna: 

Dalków, gm. Brójce; 

Pałczew, gm. Brójce; 

Dąbrówka, gm. Duómierz. 
„Nadto w roku bieżącym przystą- 
piono do budowy gmachów szkolnych 
w: i 
Jedliczu, gm. Brużyca Wielka, 


my pracy od pionierskich poczynań 
niestrudzonego realizatora oświaty 
powszechnej ś. p. dr. Kopcińskiego, 
aż po wyniki, osiągnięte w latach o- 
statnich. Następnie przemówił tow. 
wiceprezydent A. Walczak, który — 
nawiązując do działalności ś, p. dr. 
Kopcińskiego — przedstawił koleje 
oświaty pozaszkolnej w pierwszych 
Chojnach, Stokach, gm. Nowosolna, latach- odzyskania niepodległości i 
Madajach, gm. Puczniew, uwypuklił kcrzyści, jakie osiągają 
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Zatrude rybą 


Wczoraj nad tanem pogotowie 
Czerwonego Krzyża wezwane zo. 
stało do domu przy ul. Piotrkow- 
skiej 41, gdzie, jak się okazało, 
rodziną Geigerów oraz pracowni- 
ca domowa, 38-1. Róża Kalecka, 
uległy zatruciu pokarmem, 

Qacgdaj Geigerowie, wraz ze 
slużącą, spożyli na kolację sma- 


żoną rybę. W kilka godzin po tym 
wszycy dostali bólów żołądka, 
które wziuiagały się z godziny na 
godzinę. 

Wezwany lekarz pogotowia u- 
dzielił wszystkim trzem pomocy, 
pożostawiają na miejscu w stanie 
bardzo osłabionym. 


Oświaty Pozaszkolnej 
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logicznie, jak każdy środek lecz- 
niczy, wymagający fachowej o- 
pieki, 

W tym też celu wszyscy farma- 
ceuci dyplomowani, zatrudnieni 


w aptekach, w granicach przepi: | 


autiego wieku, podlegają apecjal- 


nemu przeszkoleniu w OPL. Gaz. | 


warstwy najuboższe z miejskich pla 
ciwek oświaty pozaszkolnej, po czym 
w imieniu Pana Prezydenta Miasta 
dokonał formalnego aktu otwarcia 
wystawy. Równocześnie chór uczest- 
ników III Miejskiej Świetlicy dla 
młodzieży wykonał szereg utworów 
wókalnych, a zespół rytmiczny tej 
świetlicy wystąpił w stylizowanym 
tańcu ludowym, 


Następnie kierownicy poszczegól- 
nych placówek oświaty pozaszkolnej 
zilustrowali obecnym na tle ekspo- 
natów wystawowych plony.pracy wy 
chowawczo kulturalnej miejskich in- 
stytucyj oświatowych.. 

"Wystawa w sposób szeroki i wszech. 
stronny reprezentuje różne formy 
pozaszkolnej działalności oświatowej 
Zarządu Miejskiego w Łodzi i jest 


świadectwem wytężonej i poważnej | 


pracy w tej dziedzinie. W- szeregu 
wypadków, jak np. w organizowa- 
niu form pracy zespołów zajęć pra- 
ktycznych, Łódź oryginalność kon- 
cepcji, a zarazem umiejętnością przy 
stosowania ich do potrzeb środowis- 
ka. robotniczego spełnia rolę pionier- 
ską w Polsce. 


Na. szczególną uwagę zasługuje je- 
dyna w Pols. - świetlica warsztat, 
której imponujący rozwój jest świą- 
dectwem potrzeby i celowości jej ist- 
nienia. 


Charakterystyczną jest również 
różnorodność form pracy oświatowo- 
wychowawczej, elastyczność ich i do- 
stosowywanie metod tej pracy do 
potrzeb kulturalnych zarówno mło- 
docianych, jak i-dorosłych. 

Dane statystyczne wykazują, że w 
pracy tej największym liczbowo jest 
udział elementu robotniczego, co go- 
dne jest szczególnego podkreślenia. 
Element ten 'po ciężkiej pracy zagro- 
dowej znajduje dość sił i zapału, by 
swoje wolne godziny więczorne..pó- 
święcić pracy nad sobą. 


m 
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego] 
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wygłosi odczyt na temat; 
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Mussolini więzień „osi“ 


Bilety w cenie od gr. 50 do zł. 1.50 nabywać można w TUR, Po- 
łudniowa 28, w lokalach dzielnie PPS į w Związkach Zawodów. 


„Wstrząsająca tragedia małżeńska 
Żona zabiła z itości męża paralityka, 


W. dniu wczorajszym około 
godz. 10 rano lokatorzy domu 
przy ul. Piotrkowskiej 259, usły- 
szeli jęki, wydobywające się z 
mieszkania małżonków Manda. 
O spostrzeżeniach swoich na- 
tychmiast powiadomili policję, 
która przy pomocy ślusarza wy- 
ważyła drzwi do mieszkania Man- 
dów, znajdującego się na drugim 
piętrze prawej oficyny: 
Oczom wkraczających do mie- 
szkania przedstawił się straszny 
widok. 
Na łóżku w negliżu leżał w ka- 
łuży krwi bez żadnych oznaków 
życia 68-letni Edmund Manda, 
zaś w drugim łóżku również zbro- 
czona krwią leżała nawpół przy- 
tomna jego 64-letnia żona Maia. 
Natychmiast wezwali lekarza 
pogotowia, który stwierdził zgon 
Edmunda Mandy, wskutek po- 
strzelenia w klatkę piersiową i 
skroń. U Marii Mandy lekarz 
stwierdził trzy rany postrząłowe 
klatki pić siówej, Po. udzieleniu 
pierwszej pomocy Mandową prze- 
wieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala św. Józefa. 
Przybyłe na miejsce tego stra- 
sznego wypadku władze policyj- 
ne wszczęły dochodzenie, w toku 
którego ustalono, że Mandowie od 
dłuższego już czasu zajmowali we 
wspómniańym domu skromne mie 
szkanie, składające sę z pokoju z 
kuchnią, utrzymując się własnymi 
siłami. 

‘Wanda był znanym krawcem 
na terenie Łodzi, lecz w ostatnich 
latach został sparaliżowany, przy 


|czym choroba postępowała stale 


naprzód i prawa strona ciała sta- 
ła się bezwładmą, a ostatnio Man- 
del utracił nawet mowę. Sytuacja 


materialna na skutek tej choroby 
znacznie się pogorszyła i do mie- 
szkania Mandów zajrzała straszna 
nędza. 

Przed trzema dniami Mando- 
wa chcąc za wszelką cenę ratować 
męża, wezwała jeszcze lekarzy, 
którzy orzekli, że nie ma żadnej 
nadziei na ułeczenie jej męża, al- 
bowiem choroba poczyniła spusto- 
szenie w organizmie, 

Nie widząc innego wyjścia Man- 
dowa postanowiła skrócić cierpie- 
nia męża, jak również sama po- 
dzieliła jego los: 

W dniu wczorajszym Mandowa 
zaopatrzyła się w rewolwer i gdy 
wróciła do domu po porozumie- 
niu się z mężem, oboje przygoto- 
wali się do Śmierci, przy czym 
Manda prosił żonę, aby pozbawi- 
ła go życia w czasie snu. Mando- 
wa nie spała przez całą moc, a gdy 
jej mąż zasnął nad ranem, dwo- 
ma strzałami z rewolweru pozba- 
wiłą go życia. 

Po dokonan'1 tego czynu, gdy 
przekonała się, że mąż już nie ży- 
je, położyła się sama do łóżka i 
trzema strzałami w klatkę piersio- 
wą postanowiła pozbawić się ży. 
cia. 

Lekarza, który doprowadził Man 
duwa do przytomności i przystąpił 
do ratowania męża, prosiła, aby 
nie czymił żadnych wysiłków w 
tym kierunku, gdyż pragnie ra- 
zem z mężem zejść z tego świata. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, stan Mandowej jest bar- 
dzo ciężki, jest słaba nadzieja u- 
trzymania jej przy życiu. 

Ta niecodzienna tragedia mał. 
żonków Mandów wywołała przy- 
gmębiające wrażenie w całej oko- 
licy: 


Samobójczy skok staruszki z 3 piętra 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach porannych lokatorzy domu 
przy» ul. Wólczańskiej 179 byli 
świadkami strasznego samobój- 
stwa lokatorki tegoż domu 73-1. 
Wiktorii Bartczak. , 

Desperatka od pewnego już cza 
su nosiła się z zamiarem samobój- 


bytowania się pogorszyły, posta- 
nowiła w dniu wczorajszym po“ 
pełnić samobójstwo i wyskoczyła 
przez okno swego mieszkania na 
3 piętrze na bruk, ponosząc śmierć 
na miejscu, 

Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia zwłoki samobójczyni zabezpie 
czono, 


stwa, a gdy ostatnio warunki jej 


Wezwany na miejsce lekarz 
stwierdził u Kolańskiej kilka ran 
głowy i po nałożenin opatrunków 
pozostawił ją na miejscu w stanie 
osłabionym. 


Groźny pożar wybuchł onegdaj | chwilę po tym cały dom stał już 


Na ulicy Wapiennej przed do- 
mem Nr. 29 została dotkliwie po- 
bita przez nieznanego osobnika 
43-letnia Wiktoria Kolańska, tam- 
że zamieszkała. 


wieczorem we « wsi. Guzew 'gm. 
Gospodarz. 
jącej burzy piorun uderzył w dom 
mieszkalny Augusta Mataja. W 


W wirze wielkiego 


POŻAR OD PIORUNA. 

W czasie onegdajszej burzy ja- 
ka przeciągnęła nad powiatem łó- 
dzkim piorun uderzył w zagrodę 
Mantaja we wsi Guzew, gm. Gos- 
podarz. 

Spaliła się stodoła i narzędzia 
rolnicze. Straty wynoszą 1.000 zł. 
ŚMIERTELNA KAPIEL. 

W czasie kąpieli w rzece, Antoni 
Nowak, zam. w Łodzi, przy ul. Sto- 
larskiej, dostał się w wir i utonął. 
Natychmiastowa pomoc okazała 
się bezskuteczna. 

BÓJKI. 
-= Przy ul. Pomorskiej 13 w czasie 
bójki żostał pobity 18-letni Lejb 


Odbito w arukarni „Robotnika“, Warszawa, ul. Warecka 7. 


w płomieniach. Mimo energicznej 


W. czasie przeciąga- | akcji straży, nic nie dało się ura- 


tować i cały dom spłonął. 
Straty wynoszą około 2.000 zł. 


miasta 


Rozenblum, zam. tamże, Poszkodo 
wany doznał złamania palca i o- 
gólnego potłuczenia ciała, g 

— Przy ul. Kośniańskiej 9, w 
czasie bójki został pobity i doznał 
ogólnego obrażenia ciała, 37-letni 
malarz, Marian Malinowski, zam. 
tamże. 

Rannym udzieliło pomocy miej- 
skie pogotowie ratunkowe. 

— Na ul. Przędzalnianej obok 
posesji 109, napadnięty został i po 
bity przez nieznanych sprawców 
Franciszek Młynarczyk, zam. przy 
ul. Napiórkowskiego 211. Poszko- 
dowanemu udzieliło pomocy pogo- 
tówie ratunkowe, | 


| 


W piątek 23 czerwca o godź. 19.30 w Sali Filharmonii, ul, Na- | 
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Konferencja 


Jutro w Inspektoracie odbędzie 
się zapowiedziana  konłerencja 
włókniarzy z przemysłowcami w 
sprawie unormowania warunków 
płacy i pracy. 

Na konferencji będą omawiane 
żądania robotniczych związków 
zawodowych. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisi ejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: L. Stekel, Limanow- 
skiego 37, Sz. Jankielowicz, Stary 
Rynek 9, T. Stanielewicz, Pomorska 
Nr. 91, A, Borkowski, Zawadzka 45, 
B. Głuczkowski, Narutowicza 6, 
Hamburg i S-ka, Główna 50, L, Paw" 
łowski, Piotrkowska 307a, 


Pobór rocznika 1918 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
skowego przed Komisją Poborową 
Nr. 1, przy ul. Ogrodowej 34, winni 
stawić się mężczyźni, urodzeni w ro- 
ku 1918 z terenu 8 kom. P, P., o na- 
zwiskach na lit. S, U, W, Z. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 
przy Al. Kościuszki 19, winni stawić 
się poborowi rocznika 1918 z terenu 
14 kom. P. P. o nazwiskach na lit. 
S, W. 

W dniu jutrzejszym przed Komisją 
Poborową Nr. 1 winni stawić się ab- 
solwenci szkół średnich, urodzonych 
w roku 1919 i młodsi, zamieszkali 
na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 kom. P. Pu 
a to absolwenci Państw, Męskiego 
Liceum Handlowego — Al. Księży. 
Młyn Nr. 13, oraz poborowi roczni- 
ka 1918, zam. na terenie 9 kom. PP, 
o nazwiskach na lit. A, B, C, D, E, 
F, G; H, I, J. 

Przed Komisją Poborową Nr, 4 
winni stawić się poborowi roczników 
1918, 1917 i 1916, zam. na terenie 
1, 4, 6, 7, 10, 12, 13-i 14 kom, P, P. 
o nazwiskach na wszystkie litery. Po- 
borowi, którzy z różnych przyczyn 
nie stawili się w wyżej oznaczonych 
terminach, oraz którzy w'ub. roku 
na poborze głównym otrzymali kat. 
„ER * 
Przed Powiatową Komisją Poho- 
rową w osadzie Rzgów (lokal Stra- 
ży Pożarnej) w dniu dzisiejszym win 
ni stawić się poborowi rocznika. 1918, 
oraz z kat. „B“ wszyscy z terenu 
gr. Gospodarz. 

Jutro przed Komisją Powiatową 
w tymże lokalu winni stawić się po- 
borowi rocznika 1918 z terenu gm. 
Brójce, 


Teatry 
TEATR MIEJSKI 


„Burmistrz Stylmondu* po cenach 
najniższych 


Mimo olbrzymiego powodzenia 
świetna sztuka M. Materlincka „Bur- 
mistrz Stylmondu" w wybornym wy- 
konaniu; J. Winawera, B. Ludwiżan- 
ki, L, Pietraszkiewicza i reżysera St, 
Wronckiego, zejdzie już wkrótce z 
afisza. „Burmistrz Stylmondu'* da- 
ny będzie dziś w poniedziałek i wto- 
rek o godz, 8.30 wiecz, po cenach naj- 
niższych. 

W pełnych próbach pod reżyserią 
Zygmunta Biesiadeckiego kapitalna 
komedia Marchanda „Król brydża“, 


TEATR LETNI 


Dziś i codziennie o godz. 8.45 — 
bez względu na pogodę — grana bę- 
dzie w Teatrze Miejskim (Piotrkow= 
ska 94) gorąco przyjęta przez prasę 
i publiczność komedia muzyczna „Do= , 
mek z kart" w reżyserii Br. Dąbrow- 
skiego, a w koncertowym wykona- 
niu: Biesiadeckiej, Dąbrowskiej, Go- 
sławskiej, Połomskiej, Reńskiej, Łu- 
czaka, Mrozińskiego, Niwińskiego, 
Nowosielskiego, Zonera i innych. 

W pełnych próbach pod reżyserią 
Stefana Wronckiego świetna kome-. 
dia polska Juliana Krzewińskiego 
„Ekspose pani ministrowej". 


PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca 


7.00 Dziennik poranny, 7,15 Muzy» 
ka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 Muzyka (płyty). 8.15 Przecho- 
wywanie towarów latem — poga- 
danka. 8.30 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa, 12.08 Audycja, 
południowa. 13.00 Muzyka popular- ` 
na (płyty). 13.40 Wiadomości bieżą- 
ce i program na jutro. 13.50 Muzy- 
ka salonowa (płyty). 14.40 Wiado- 
mości giełdowe. 14.45 Teatr Wy- 
obraźni dla młodzieży, 15,15 Muzy- 
ka baletowa Piotra Czajkowskiego. 
15,45 Wiadomości gospodarcze, 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.10 Poga- 
danka aktualna. 16.20 Utwory kla- 
wesynowe. 16.45 Kronika naukowa: 
Biologia. 17.00 Podwieczorek przy 
głośniku. 18.00 Koncert orkiestry 
wojskowej. 18.45 Muzyka (płyty). 
19.00 Audycja żołnierska, 19.30 „Przy 
wieczerzy”. 20.25 Rozmowa z radio- 
słuchaczami. 20.35 Wiadomości spór- 
towe. 20.40 Audycje imformacyjne: 
Dziennik wieczorny. Wiadomości me 
teorologiczne. Wiadomości sportowe, 
Nasz program na jutro. 21.00-1V Fe- 
stival Sztuki Polskiej w ramach „Dni 
Krakowa“, 28,25 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego. Komuni- 
kat meteorologiczny, 


Czytajcie prasę 
socjalistyczna 


